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Jan Grabowski

Dzien nik Hin dy i Cha ni ny Ma la chi 

Re la cja Hin dy Ma la chi jest wpro wa dze niem do ob szer ne go dzien ni ka, spi sa ne go
przez nią i przez jej mę ża – Cha ni nę Ma la chie go. Świa dec two Ma la chich jest do ku men -
tem waż nym, wstrzą sa ją cym i zmu sza ją cym do re flek sji. Z wie lu po wo dów. 

Au tor ka spi su je swo je prze ży cia „na go rą co”, w kryjówce po „aryj skiej stro nie”
w War sza wie. Pi sze, chcąc oca lić pa mięć wła sne go cier pie nia, ago nii naj bliż szych
i za gła dy swe go na ro du. Pi sze, uży wa jąc skró tów my ślo wych, jak by w oba wie
przed nad cho dzą cym nie uchron nym koń cem. Na wet na tle dzien ni ków i za pi sków
z lat woj ny tekst Ma la chi od zna cza się nie sły cha ną barw no ścią, wręcz na ma cal nym
za gęsz cze niem tre ści i aż do bó lu traf ny mi spo strze że nia mi. W per spek tyw nie prze -
śla do wań nie miec kich, ła pa nek i wy wó zek, nie zwy kle wy raź nie ry su je się nie ty le
obo jęt ność wie lu Po la ków wo bec tra ge dii na ro du ży dow skie go, ile ich na ra sta ją ca
wro gość do ofiar lu do bój stwa. Hin da Ma la chi wśród Po la ków czu je się jak tro pio ne
zwie rzę. Nie wła ści wie wy mó wio na gło ska „ł”, ciem ne wło sy, smut ne spoj rze nie, wol -
ne ru chy, szyb kie ru chy, przy gar bio na po stać – wszyst kie te z po zo ru nic nie zna czą -
ce ce chy na der ła two mo gą ścią gnąć na nią śmierć. A zwia stu na mi śmier ci nie są żan -
dar mi nie miec cy, któ rzy nie ma ją naj mniej sze go po ję cia, czym się róż ni Żyd od nie -
-Ży da, lecz Po la cy, współ pa sa że ro wie w po cią gu, współ lo ka to rzy w ka mie ni cy bądź
zwy kli prze chod nie.

Po wszech ność po staw an ty ży dow skich, za lew ludz kiej pod ło ści, pa zer no ści i chci -
wo ści na ży dow skie i po ży dow skie mie nie, za po mnie nie ja kich kol wiek i wszyst kich
na ka zów chrze ści jań skie go mi ło sier dzia – to mię dzy in ny mi te ob ser wa cje na da ją
(przy naj mniej z punk tu wi dze nia pol skie go czy tel ni ka) szcze gól nej wa gi re la cji Ma la -
chi. Zlot sę pów i hien za czy na się, za nim jesz cze z po bli skiej sta cji odej dą trans por ty
do Tre blin ki. W Ćmie lo wie, w dzień wy wóz ki Ży dów do obo zu za gła dy, au tor ka no tu -
je: „wi dzia łam, jak Po la cy umi zgu ją się do żan dar mów, by im coś da li z do mów ży dow -
skich, a na chod ni kach i szo sach moc po dar tych mo dli tew ni ków”. Pew na Po lka po pro -
si ła kon wo jen ta Ukra iń ca, że by pę dzo nej do wa go nu ży dow skiej dziew czy nie ścią gnął
chust kę z gło wy. Bo ni by dla cze go do bra chust ka mia ła by się zmar no wać? Mąż zna jo -
mej Po lki już te go sa me go dnia no si od da ny na prze cho wa nie ży dow ski gar ni tur.
Na nie licz nych, któ rym (tak jak Hin dzie) uda je się uciec, czy ha ją ko lej ne pu łap ki: „mo -
je przy god ne to wa rzysz ki po dró ży za czę ły mnie po dej rze wać i ga dać, że mo gły by te -
raz za ro bić”. Za ro bie nie na Hin dzie, i na ty sią cach in nych roz pacz li wie po szu ku ją cych
kry jów ki Ży dach, sta je się źró dłem utrzy ma nia po tę żej rze szy bez kar nie gra su ją cych
szmal cow ni ków. 
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Je że li cho dzi o pró bę wy ja śnie nia sa me go zja wi ska szmal cow nic twa, to za pis Ma -
la chi ma zna cze nie pod sta wo we. Do „zwy kłych” szmal cow ni ków, któ rzy po pro stu
zgar nia ją Ży dów z dwor ców, z uli cy bądź w po bli żu gett, do cho dzą bar dziej wy ra fi no -
wa ne szaj ki i gan gi, któ re ba wią się swo imi ofia ra mi jak kot z my szą. Dla cze go zresz tą
zło czyń cy mie li by za do wo lić się tym, co Żyd ma przy so bie, gdy moż na go prze cież
wziąć (oraz wszyst kich je go zna jo mych i krew nych) w tak ści słą pa ję czy nę „opie ki”, że
od da ostat nią ob rącz kę, do la ra lub zło tów kę? Choć z re gu ły sa mi szmal cow ni cy nie za -
bi ja li wła sno ręcz nie swych ofiar, to przy czy nia li się bez po śred nio do ich zgu by, bo
„Żyd stał bez moż no ści dal sze go ra to wa nia się, bo bez pie nię dzy nikt nie chciał go
przez próg prze pu ścić” – jak wspo mi na Hin da. Ży dzi, któ rzy raz wpa dli w rę ce „fa -
chow ców”, są „szmal co wa ni” bez prze rwy i na wie le spo so bów. Hin dę i jej mę ża oraz
ich zna jo mych „szmal cu ją” zna jo mi, nie zna jo mi, zna jo mi go spo da rzy, go spo da rze,
gra na to wi po li cja ni i po li cjan ci z Kri po oraz in ni agen ci. W krót kim cza sie sta ją się „ko -
ta mi”, któ re prze stęp cy po da ją so bie z rąk do rąk. Je że li na wet pa rę ty go dni mi ja bez
szmal co wa nia, to go spo da rze po bie ra ją tak wy so kie ko mor ne, że po wsta je py ta nie,
gdzie koń czy się po moc, a za czy na szan taż. Jak moż na za kwa li fi ko wać po bie ra nie
w 1943 ro ku opłat rzę du 2500–5000 zło tych mie sięcz nie za po kój? Czy to już wy mu -
sze nie, czy jest to jesz cze po moc? War to pa mię tać, że Po lak Aryj czyk pła cił wów czas
250–400 zło tych... Nie bez po wo du au tor ka cy tu je jed ne go z „opie ku nów”: „wy jesz cze
nie mo że cie umrzeć, bo trze ba wpierw wszyst ko od was wy cią gnąć”. 

Re la cja Hin dy Ma la chi, jak wszyst kie te go ro dza ju źró dła, jest jed nost ko wa i nie -
kwan ty fi ko wal na. Nie zna czy to jed nak, że za war te w niej wra że nia, uczu cia i stwier -
dze nia tra cą przez to na zna cze niu. Wręcz prze ciw nie, ogrom ny za sób re la cji z Yad Va -
shem sta no wi prze bo ga te źró dło in fo ma cji o lo sach ży dow skich w oku po wa nej Pol sce.
A re la cje te w du żej mie rze wtó ru ją za pi so wi ge hen ny Ma la chich.

Lea Ba lint 

O Au to rach

Cha ni na uro dził się w Ostrow cu w ro ku 1918. Je go ro dzi ce, Szmu el i Faj ga Szer ma -
no wie, pro wa dzi li hur tow nię tka nin i by li do syć za moż ni. Oj ciec Cha ni ny zmarł na ra -
ka w ro ku 1938, a mat ka, z do mu Ta nen baum, zmar ła w get cie w 1942 ro ku. Pań stwo
Szer ma no wie mie li dwie cór ki i pię ciu sy nów. Naj star sza cór ka, Ita, wdo wa (jej mąż
zmarł śmier cią na tu ral ną w 1938 ro ku), zgi nę ła w Tre blin ce z dwoj giem dzie ci. Es ter
i trój ka jej dzie ci tak że zgi nę li w Tre blin ce. Lejb Le on, je go żo na Ryw ka i syn Szmu el
zo sta li za mor do wa ni przez Po la ków, któ rzy ukry wa li ich za pie nią dze. Ich cór ka Pni -
na, ukry wa na przez pol ską ro dzi nę Kra sa, prze ży ła Ho lo kaust. Po woj nie Pni na wy emi -
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gro wa ła do Izra ela i zo sta ła za adop to wa na przez ro dzi nę w ki bu cu. Ko lej ny brat Cha -
ni ny – Sza ja zo stał za bi ty przy pad ko wo przez Ame ry ka nów w ostrza le po cią gu prze -
wo żą cego więź niów z jed ne go obo zu do dru gie go pod sam ko niec woj ny. Je go żo na
Dwo ra i ich dwie cór ki zgi nę ły w Tre blin ce. Da wid zgi nął w Oświę ci miu, je go żo na Ra -
chel i cór ka Zla ta zgi nę ły w Tre blin ce. Cha ni na, szó sty z bra ci, au tor dzien ni ka, ukry -
wał się za pie nią dze u pań stwa Pi skor skich, a w trak cie po wsta nia war szaw skie go po -
da wał się za Po la ka o na zwi sku Jan Wój cik. Je go żo na Hin da, tak że au tor ka dzien ni ka,
prze ży ła oku pa cję, ukry wa jąc się w War sza wie na aryj skich pa pie rach. Szlo mo, naj -
młod szy z bra ci, był ka wa le rem. Zo stał za mor do wa ny przez człon ków pol skie go pod -
zie mia, wcią gnię ty w pu łap kę, kie dy to gru pa mło dych Ży dów chcia ła przy łą czyć się
do par ty zant ki.

Tak że ro dzi ce Hin dy pro wa dzi li w Ostrow cu sklep z tka ni na mi. Spe cja li zo wa li się
w tek sty liach i ma te ria łach do użyt ku do mo we go. Obo je zgi nę li w Tre blin ce.

Hin da mia ła trzy sio stry. Naj star sza, Fri da, przed woj ną pra co wa ła ja ko skarb nik
fun da cji Ke ren Ka je met. Wraz z sy nem zgi nę ła w Tre blin ce. Jej mąż prze żył Za gła dę
i po woj nie wy emi gro wał do Sta nów Zjed no czo nych. Dru ga sio stra, Blu ma, ra zem
z cór ką zgi nę ła w Tre blin ce. Tak że jej mąż prze żył Oświę cim, wy emi gro wał do Sta -
nów Zjed no czo nych i tam zmarł. Trze cia cór ka, Hin da, i jej mąż Cha ni na, au to rzy
dzien ni ka, prze ży li Ho lo kaust. Hin da by ła naj bar dziej uta len to wa nym dziec kiem
w ro dzi nie, od zna cza ła się szcze gól nie w ra chun kach. Jej naj uko chań szą sio strą by ła
Fri da. To wła śnie ona zdo by ła dla Hin dy aryj skie pa pie ry, dzię ki któ rym uda ło się jej
wy do stać z get ta. Fri da nie chcia ła pójść ra zem z Hin dą. Twier dzi ła, że z ob rze za nym
nie mow lę ciem nie ma żad nej szan sy na prze ży cie po za get tem. Naj młod sza sio stra
mia ła na imię Es ter. By ła nie za męż na. Prze trwa ła Ho lo kaust dzię ki aryj skim do ku -
men tom na na zwi sko Ja ni na Si piń ska. Ukry wa ła się w War sza wie u or miań skiej ro dzi -
ny, pań stwa Da bad gian, któ rzy po lu bi li ją bar dzo i chcie li, aby zo sta ła z ni mi tak że
po woj nie.

Cha ni na i Hin da po zna li się w or ga ni za cji mło dzie żo wej, mie li wów czas po czter -
na ście lat. Po bra li się w cza sie woj ny i cho ciaż ma jąt ki ży dow skie już wte dy skon fi sko -
wa no, obo je mie li wy star cza ją co du żo pie nię dzy, aby urzą dzić we se le. Ślub od był się
w get cie 14 lu te go 1941 ro ku, a we se le zor ga ni zo wa li w na stęp ny pią tek w sa li ra dy
gmi ny. W so bo tę wie czo rem wszy scy przy ja cie le z or ga ni za cji mło dzie żo wej, ro dzi na
i zna jo mi tań czy li ho rę i śpie wa li sy jo ni stycz ne pie śni. W ja kiś czas po ślu bie Cha ni na
za czął prze ko ny wać Hin dę, aby ucie kła z get ta, po słu gu jąc się fał szy wy mi pa pie ra mi
na na zwi sko Ha li na Sta wiar ska, któ re zdo by ła dla niej sio stra Fri da. Ro zu miał, że z po -
wo du se mic kie go wy glą du i ak cen tu on sam nie ma żad nej szan sy prze ży cia po za get -
tem. Hin da wa ha ła się, nie chcąc roz sta wać się z mę żem i ro dzi ną, i od kła da ła uciecz -
kę ca ły mi mie sią ca mi. Przy po mo cy Po lki, któ ra obie ca ła wy szu kać jej kry jów kę w za -
mian za pie nią dze, Hin da wy szła z get ta po raz pierw szy 9 paź dzier ni ka 1942 ro ku,
za le d wie dzień przed pierw szą wy wóz ką. 

Kil ka mie się cy póź niej Hin da, któ ra miesz ka ła już po aryj skiej stro nie w War sza wie,
po mo gła mę żo wi z zor ga ni zo wa niu uciecz ki. Ich lo sy war szaw skie opi sa ne są w pu bli -
ko wa nym tu taj frag men cie dzien ni ka. W dru giej, nie pu bli ko wa nej tu czę ści dzien ni ka
obo je mał żon ko wie za pi su ją na zmia nę bie żą ce wy da rze nia, uczu cia i re flek sje.
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Gdy wy bu chło po wsta nie, Cha ni na miesz kał na dal u Pi skor skich i zo stał roz dzie lo -
ny z Hin dą i przy ja ciół mi, któ rzy po zo sta wa li z nim w kon tak cie przez ca ły czas, gdy
się ukry wał. Wraz z miesz kań ca mi Pla ców ki i in nych wsi zo stał prze nie sio ny do obo -
zu przej ścio we go w Prusz ko wie. Zo sta wił wów czas dzien nik ko ło do mu, w któ rym się
ukry wał: scho wał go w kró li kar ni. 

Hin da z sio strą Es ter wciąż miesz ka ły w War sza wie, kie dy 1 sierp nia 1944 ro ku wy -
bu chło po wsta nie. Prze ży ły je po dob nie jak wszy scy miesz kań cy mia sta – w piw ni cach
i pod gru za mi. Po ewa ku acji i przej ściu przez obóz w Prusz ko wie zo sta ły skie ro wa ne
do miej sco wo ści Wol brom, któ rej miesz kań cy mu sie li przy jąć uchodź ców do swo ich
do mów. Tam Hin da do wie dzia ła się, że Cha ni na jest w Prusz ko wie, po je cha ła więc od -
na leźć mę ża. 

14 stycz nia 1945 ro ku Cha ni na z żo ną i przy ja ciół mi po je chał do wy zwo lo ne go Lu -
bli na, że by zor ga ni zo wać emi gra cję do Pa le sty ny. Po nie uda nej pró bie wy do sta nia się
z Kon stan cy, osie dli w Wied niu, gdzie Cha ni na pra co wał przy or ga ni za cji Bri chy. Opie -
ko wał się ty sią ca mi uchodź ców miesz ka ją cych w obo zie przej ścio wym, w szpi ta lu im.
Rot szyl da w Wied niu, w nie zwy kle trud nych wa run kach. W tym cza sie po je cha li
do Pol ski, by ode brać oca la łą sio strze ni cę, Pni nę, od Po la ków, któ rzy ją ukry wa li.
Przy oka zji Cha ni na po je chał też do osa dy Pla ców ka pod War sza wą – i tam od na lazł
swój dzien nik. Nie ste ty, uległ on uszko dze niu – pierw sze i ostat nie kart ki zgni ły i nie
da się od cy fro wać znaj du ją cych się na nich za pi sków. 

W kwiet niu 1947 ro ku mał żon ko wie Ma la chi wraz z Pni ną wy emi gro wa li do Izra -
ela, po cząt ko wo za miesz ka li w ki bu cu. W 1949 ro ku osie dli w Ha de rze, gdzie miesz -
ka ją do dziś w ma łym dom ku z ogród kiem. Cha ni na pra co wał przy bu do wie dróg
i w ho dow li dro biu. Hin da zaj mo wa ła się do mem i trój ką dzie ci – sy nem i dwie ma cór -
ka mi. Zmie ni li na zwi sko na Ma la chi – co po he braj sku zna czy „anioł”, utwo rzo ne
od pa nień skie go na zwi ska Hin dy. 

Dzien nik Ma la chich zo stał na pi sa ny w ję zy ku pol skim, w krat ko wa nym ze szy cie
do ra chun ków. Obej mu je on okres od 9 paź dzier ni ka 1942 do 30 sierp nia 1944.
Na dwu dzie stu dwóch pierw szych stro nach au tor ka opi su je wy da rze nia od 9 paź dzier -
ni ka 1942 ro ku, czy li od dnia opusz cze nia do mu w Ostrow cu, do dnia 3 sierp nia 1943
ro ku. Re tro spek cja koń czy się zda niem: „Koń czę tu taj opi sy wa nie te go, co prze szli śmy
w cią gu ro ku. Te raz mam za miar za pi sy wać waż ne wy da rze nia każ de go dnia”. Co -
dzien ne za pi ski roz po czy na ją się dnia 5 paź dzier ni ka 1943 ro ku, a koń czą 30 sierp nia
1944 ro ku. 

Ory gi nał dzien ni ka znaj du je się w ar chi wum Yad Va shem w Je ro zo li mie.

Z języka hebrajskiego tłumaczyła Magdalena Sommer
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Hinda i Chanina Malachi

Dzien ni k1

5 paź dzier ni ka, wto rek 1943 ro ku 
[...] od dłuż sze go cza su no szę się z za mia rem na pi sa nia cze goś, bo prze cież to

skan dal, by ma jąc ty le wol ne go cza su, nic nie pi sać. Ale wprost nie mam tych zdol no -
ści. Są dzę jed nak, że do te go nie mu szą być spe cjal ne zdol no ści, prze cież dla sie bie to
pi szę, a nie do dru ku. Chcę to za cho wać na pa miąt kę dla na szych dzie ci, o ile tę strasz -
ną woj nę prze ży je my. Wpraw dzie tro chę póź no się do te go za bie ram (a mo że woj na
do pie ro się za czy na), trze ba by ło za cząć pi sać przy naj mniej od cza su, gdy przy je cha -
li śmy do War sza wy. 

Przede wszyst kim po sta ram [się] przy po mnieć so bie co za szło od dn. 9 paź dzier ni -
ka 1942 ro ku, tj. od da ty wy jaz du mo je go w nie zna ne, by się ustrzec przed wy sie dle -
niem.

By ło to w pią tek, wśród go to wa nia i pie cze nia zo sta łam ode rwa na na gle i już o 4-ej
p.p. dzię ki sta ra niom Fra ni wy je cha łam z pa nią Bram ja ko Ha li na Sta wiar ska do Ćmie -
lo wa, skąd wie czor nym po cią giem mia ły śmy da lej je chać do Skar ży ska, a stam tąd
na Czer niec ką Gó rę. Ni gdy nie za po mnę me go wyj ścia z miesz ka nia ro dzi ców. Pri mo,
że chcia łam się z ni mi po że gnać (je dy nie He niek mnie w czo ło po ca ło wał), by nie mieć
śla du łez na twa rzy, ale czu łam wy cho dząc, że każ dy pła cze i my śli w tej chwi li to sa -
mo, co ja: czy się jesz cze w ży ciu zo ba czy my? Nie ste ty – z Fra nią, Ku bu siem, Blim cią
i Do rką już się wię cej ni gdy nie zo ba czę. Z przy czyn mnie nie zna nych p. Bram zde cy -
do wa ła wy je chać na stęp ne go dnia ra no, a na noc mnie ulo ko wa ła za pro tek cją jej zna -
jo mej den tyst ki u jed nych pań stwa na ul. San do mier skiej, przed sta wia jąc mnie ja ko
war sza wian kę, ucie ki nier kę przed ła pan ka mi. Dru gie go dnia ra no przy szła po mnie pa -
ni den tyst ka, oświad cza jąc, że p. Br[am] wy je cha ła do Ostrow ca na zwia dy, bo chce
Fra nię z Ku bu siem też tu za brać, by śmy już ra zem wy je cha li na Czer niec ką Gó rę.

Ten so bot ni dzień spę dzi łam u pew nej szmu kler ki, któ ra mnie za klu czy ła i po szła
na wieś. Le ża łam ca ły dzień w łóż ku, nic nie je dząc i my śla łam o mo im smut nym lo -
sie, pró bu jąc sie bie uspra wie dli wić, że wy je cha łam się ra to wać sa ma, ale mia łam wte -
dy sza lo ną chęć wró cić. Wie czo rem przy szła po mnie p. Br[am], przy wo żąc mi
z Ostrow ca od ma my kil ka ja błek. Jak się póź niej oka za ło, ma ma jej da ła rów nież majt -
ki weł nia ne, kom plet ela stycz ny, ręcz nik ką pie lo wy itp. rze czy, któ re by mi się bar dzo
przy da ły, bo wy je cha łam na let nia ka, a za czy na ło się ro bić chłod no. Bra mo wa mi
o tym wszyst kim nie wspo mnia ła, skar ży ła się, że ma ma nie mia ła do niej za ufa nia, bo

1 Pu bli ko wa ny tekst sta no wi pierw szą część dzien ni ka pi sa ne go wspól nie przez mał żon ków Ma la -
chi w ukry ciu po stro nie aryj skiej. Ta część – do ty czą ca okre su od 9 paź dzier ni ka 1942 ro ku do 3 sierp -
nia 1943 ro ku – pi sa na jest przez Hin dę. Póź niej oby dwo je spi sy wa li no tat ki, wra że nia, spra wy bie żą ce,
któ re sta no wią dru gą część dzien ni ka. Za cho wa li śmy pi sow nię ory gi na łu.
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mąż chciał dać kil ka ku po nów ma te ria łu, a ona nie da ła. I tym ra zem nie wy je cha łam
z Ćmie lo wa, ulo ko wa ła mnie zno wu u jed nej ko bie ty z syn kiem, któ rej mąż był
w Niem czech na ro bo tach, na ul. Zam ko wej 11. Wte dy już stra ci łam ca łe za ufa nie
do mo jej prze wod nicz ki, do któ rej prze ma wia łam jak do mat ki, a ona tyl ko chcia ła wie -
dzieć, ile pie nię dzy mam przy so bie. By łam w tym miej scu do czwart ku ra no, był to
dzień przed wy sie dle niem w Ćmie lo wie i mo ja go spo dy ni się ba ła trzy mać mnie nie za -
mel do wa ną. Przez te kil ka dni p. Bra mo wa do mnie przy cho dzi ła, od kła da jąc wy jazd
z dnia na dzień i wy do by wa jąc ode mnie na po dróż do Ostr[owca] na zwia dy co raz to
in ne drob ne sum ki. Wia do mo ści, ja kie przy cho dzi ły z Ostr[owca], by ły bar dzo smut -
ne. Wy sie dle nie się roz po czę ło w nie dzie lę ra no2 i lu dzie sie dzą już 3 dni na pla cu „sta -
la gu” bez je dze nia i pi cia. Do my śli łam się, że te raz już nie ma sen su spo dzie wać się
Fra ni, bo od piąt ku nie zdą ży ła so bie zro bić po trzeb nych pa pie rów. Jak już wspo mnia -
łam, w czwar tek ra no już mia łam wy mó wio ne miesz ka nie. Pa ni Bram mnie po sła ła
wte dy z po słu gacz ką den tyst ki na po bli ską wieś po lo cum, ale nikt mnie nie chciał
przy jąć. Wró ci li śmy, za sta jąc drzwi u p. Br[am] za mknię te. Prze no co wa łam wte dy
u tej po słu gacz ki. Na za jutrz w pią tek by ło wy sie dle nie w Ćmie lo wie, ja nie mia łam
gdzie być, bo te ścio wa po słu gacz ki mnie wy pro si ła, bo jąc się te raz ko goś w do mu trzy -
mać i sta łam ca ły czas nie da le ko wa go nów, do któ rych wpę dza no nie szczę śli wych. Za -
raz po tym po szłam na mia sto, spo ty ka jąc na uli cach kil ka tru pów i wi dzia łam, jak Po -
la cy umi zgu ją się do żan dar mów, by im coś da li z do mów ży dow skich, a na chod ni -
kach i szo sach moc po dar tych mo dli tew ni ków. We szłam do jed ne go skle pu ku pić
gę sty grze by czek, to mi po wie dzie li, że „wszyst kie gę ste grze bycz ki za ku pi li na swo je
wszy Ży dzi do wa go nów” i to z ta kim za do wo le niem zo sta ło po wie dzia ne. 

Gdy się na resz cie sko mu ni ko wa łam z pa nią Br[am], ra dzi ła mi wy je chać na ra zie
do Kra ko wa, by się do wie dzieć o ad res Ma ry si Mi chal skiej, któ ra pra co wa ła w Ra do -
miu, a je śli z te go nic nie bę dzie, bym wró ci ła, to ona już za ra dzi. Mu sia łam się na to
zgo dzić, bo nie mia łam gdzie być, a ona wzię ła gar ni tur Heń ka za to, by mnie ulo ko -
wać. Wie dzia łam, że już nie mam co na nią li czyć, ale pa mię tam sło wa Heń ka wy po -
wie dzia ne do mnie przed wy jaz dem: „Pa mię taj, nie po le gaj cał kiem na niej, licz
na swo je si ły”. Przed wy jaz dem jesz cze wy łu dzi ła ode mnie 400 zł, ni by to na sta ra nia
w Ostrow cu, bo praw do po dob nie po li cja jest wy wie zio na do Sta ra cho wic, to ona by
mo gła Heń ka wy do by ć3. Da ła mi ad res jej zna jo mej z Ko ni na, p. Ce li ny Ba rań skiej,
i bar dzo czu le się po że gna li śmy, rów nież z jej mę żem, któ ry już no sił gar ni tur Heń ka.
Więc w pią tek wie czór dn. 16 paź dzier ni ka uda łam się pierw szy raz sa ma w po dróż i to
tak da le ko, aż do Kra ko wa. Przy po mniał mi się mój ko cha ny ta ta i je go prze stro gi i „nie
wy sia daj przed tem, za nim po ciąg po rząd nie nie sta nie na miej scu”, „nie stój
przy drzwiach wa go nu” itp., a do tych prze stróg za wsze mi da wał to wa rzy sza na dro -
gę. Na sta cji ćmie low skiej przy siadł się do mnie ja kiś ko le jarz, z któ rym dość dłu go

2 Ostro wiec za miesz ki wa ło przed woj ną oko ło 10 000 Ży dów, na pływ prze sie dleń ców i uchodź -
ców spo wo do wał, że w get cie (za mknię tym w lu tym 1941 ro ku) znaj do wa ło się oko ło 16000 osób. Wy -
sie dle nie z get ta od by ło się 11 paź dzier ni ka 1942 ro ku. Kil ka set osób po zo sta ło w lo kal nych przed się -
bior stwach i fa bry kach pra cu ją cych dla Niem ców.

3 Cha ni na (He niek) Szer man, mąż au tor ki, był człon kiem po li cji ży dow skiej.
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roz ma wia łam. W koń cu za czął po dej rze wać, a to dla te go, że „ł” wy ma wia łam nie do -
brze, ale gdy po dłu gim wa ha niu się za py tał, czy je stem ży dów ką, a ja od po wie dzia łam
„Na ra ny Je zu sa, co też pan my śli”, to po dej rze nie się roz wia ło. A co do li te ry „ł”, to
mu wy tłu ma czy łam, że je stem z Wil na i tam tak mó wią. 

Przy je cha łam do Kra ko wa w so bo tę ra no, deszcz lał jak z ce bra, ale mia łam swo ją
pa ra sol kę, nie od łącz na mo ja to wa rzysz ka, któ rą jesz cze dzi siaj mam. Zwró ci łam się
do pierw sze go po ste run ko we go o wska za nie mi tram wa ju w kie run ku uli cy Twar dow -
skie go i oka za ło się, że on je dzie w tym sa mym kie run ku i chęt nie mi bę dzie to wa rzy -
szył. Pa ni Ce li na, do któ rej się uda łam po po by cie u ro dzi ców Ma ry si i zdo by ciu ad re -
su, du żo ser ca mi oka za ła, za pro wa dzi ła mnie na obiad, bo wi dzia ła, że już daw no nie
ja dłam i je stem po rząd nie wy głod nia ła. Jej go spo dy ni, bar dzo in te li gent na ko bie ta
z eli ty Kra ko wa, też mnie ko niecz nie chcia ła ura czyć obia dem, w koń cu zja dłam sam
gu lasz. Na za koń cze nie te go dnia, po opła ki wa niu na szych ro dzi ców i bli skich, po szły -
śmy do ki na. Po fil mie już by ło po rząd nie ciem no, od pro wa dzi ła mnie na sta cję i ser -
decz nie po że gna ła. W nie dzie lę ra no już by łam w Ra do miu. Pierw sze, co spo tka łam
w tym mie ście, idąc ze sta cji, to ro bot ni ków [ży dow skich] pro wa dzo nych przez po li -
cjan tów do pra cy. Sko mu ni ko wa łam się z Ma ry sią, po zna łam jej na rze czo ne go i po szli -
śmy ra zem do ko ścio ła, wra ca jąc, wstą pi li śmy na obiad, a na rze czo ny po szedł za ła twić
dla mnie i Ma ry si wspól ny po kój. Za za miesz ki wa nie ze mną mia łam dać Ma ry si ca łe
utrzy ma nie. Jed nak nie da ło się to prze pro wa dzić, bo naj mo wa nie miesz kań prze cho -
dzi przez ko mi sję kwa te run ko wą i ko mi sa riat, tak twier dził na rze czo ny. Z Ra do mia
wy je cha łam w po nie dzia łek wie czór z po wro tem do Ćmie lo wa. Mu szę tu jesz cze do -
dać, że spę dza jąc po nie dział ko wy dzień sa ma, bo Ma ry sia by ła przy pra cy, my śla łam
o tym, do brze by by ło, gdy bym spo tka ła (Sem ky?) (bar dzo lo jal ny SS -man
z Ostr[owca], zo stał tu prze nie sio ny); wy znać też mu szę ca łą praw dę, mo że on by mi
po wie dział coś o Ostr[owcu] i po ra dził, co ro bić. Idąc wła śnie na sta cję wie czo rem, zo -
ba czy łam go, ale mi za bra kło od wa gi, by dojść.

We wto rek ra no już by łam w Ćmie lo wie, ale ja kież by ło mo je roz cza ro wa nie, gdy
się do wie dzia łam, że pa ni Bram z mę żem wy je cha li w nie wia do mym kie run ku. Mo ja
daw na go spo dy ni z ul. Zam ko wej nie chcia ła mnie prze no co wać, opo wie dzia ła mi tyl -
ko, że mia ła po wo dze nie, bo gdy pro wa dzi li Ży dów do wa go nów, ona po pro si ła ukra -
iń ca o chust kę jed nej ży dów ki i ten ścią gnął tam tej chust kę dla niej. Zła ma na, wy czer -
pa na i bez żad nych pro jek tów na przy szłość uda łam się zno wu na sta cję, by wy je chać
do Skar ży ska – mo że tam bę dę mo gła prze spać u ja kie goś ko le ja rza, bo już by łam
strasz nie zmę czo na i pra gnę łam tyl ko łóż ka. Bi let do sta łam na po ciąg noc ny, któ ry od -
cho dził do pie ro o 4-ej nad ra nem. Usia dłam na ław ce i za czę łam drze mać, ale przy siadł
się do mnie ja kiś mło dzie niec, czar ny jak cy gan, po zna łam że to nie Po lak. Był to Wę -
gier. Mó wi li śmy o róż nych rze czach, a gdy za czął źle mó wić o Ży dach, nie mo głam wy -
trzy mać, tem bar dziej że mnie już na ni czym nie za le ża ło i za czę łam ich bro nić. Oczy -
wi ście się do my ślił, kim je stem, bo kto te raz bro ni Ży dów, prze ciw nie, każ dy Po lak ma
sa tys fak cję i wszę dzie o tym roz po wia da. Przy zna łam się, że je stem ży dów ką, na co on
za re ago wał gwał tow nym po wsta niem z miej sca, po ka zu jąc mi ja kiś pa pier, ja ko by on
był w „Ge sta po” nie miec kim. Póź niej ka zał, bym z nim wy szła na pe ron i tam za żą dał,
bym mu się od da ła, to mnie zo sta wi przy ży ciu, bo je go obo wiąz kiem jest mnie do star -
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czyć do „Ge sta po”. Od po wie dzia łam mu na to, że mi obo jęt ne jest ży cie i się ni gdy ni -
ko mu nie od dam. Ja koś się zli to wał, wpro wa dził z po wro tem do po cze kal ni, bo drża -
łam z zim na i tam mu wszyst ko o so bie opo wie dzia łam. Ra dził mi nie zwa żać na mę -
ża i ro dzi ny, bo je że li na wet zo sta li w pierw szej ak cji, to też zo sta ną w koń cu wy koń -
cze ni, ale wy je chać do Kra ko wa, zgło sić się Ar be it sam tu, ja ko ochot nicz ka do Nie miec.
Zwró cił mi też uwa gę na wy mo wę li te ry „ł”. Po tem po czę sto wał cu kier ka mi i po że gnał,
bo je go po ciąg przy je chał. Ja na to miast, nie zwa ża jąc na je go lek cję, po je cha łam
do Skar ży ska, by od po cząć, do wie dzieć się co w Ostr[owcu] sły chać i da lej nie my śla -
łam. W śro dę ra no by łam już Skar ży sku, do sta łam lo cum u jed ne go ko le ja rza na ul. Ko -
le jo wej 113. Pierw szą mo ją czyn no ścią by ło spać. Śni ło mi się wte dy, że ma ma przy -
szła do mo je go miesz ka nia i przy nio sła mi mię so spe cjal nie dla mnie ku pio ne. Ja się
spy ta łam: „ma mo, ży jesz, a ja my śla łam, że Cię już nie ma”. Ma ma na to od po wie dzia -
ła: „jak wi dzisz, ży ję jesz cze”. Ten sen mnie tro chę pod niósł na du chu. Przed go spo dy -
nią uda wa łam, że przy je cha łam po sta rzy znę, ale mu szę z dzień, dwa po cze kać, bo ma
na dejść świe ży trans port zi mo wy. Ku pi łam so bie pal to, rę ka wicz ki, bu ty, poń czo chy,
bo mar z łam. Przy pad ko wo prze cho dząc przez most, spo tka łam pa na Gro sma na
z Ostr[owca]. On mnie po znał i po in for mo wał, że w Ostr[owcu] jesz cze ak cja nie za -
koń czo na, ale na stęp ne go dnia ka zał przyjść do żo ny na pla ców kę, to bę dzie mia ła do -
kład ne wia do mo ści, bo wy sła li czło wie ka. W pią tek ra no po szłam więc na umó wio ne
miej sce i do wie dzia łam się, że w Ostr[owcu] by ło i jest jesz cze strasz nie, że jest moc
tru pów, a wśród nich i kil ku po li cjan tów. Po sta no wi łam więc wró cić do Ostr[owca], by
się do wie dzieć już ca łej praw dy i o ile to moż li we po łą czyć się z Heń kiem. Wie dzia łam
jed no, że ja za bar dzo nie na wi dzę Po la ków, bym mo gła wśród nich prze by wać. Nie -
dzie lę spę dzi łam jesz cze u te go ko le ja rza w to wa rzy stwie pa ni Kan del z San do mie rza.
Ona też już dość mia ła wę dro wa nia i też się chcia ła do stać do San do mie rza. W po nie -
dzia łek ra no, 26 paź dzier ni ka, przy je cha łam do Ostr[owca]. Na za krę cie ul. Ko le jo wej
zo ba czy łam po licj[an ta] Flaj sze ra, pro wa dzą ce go ro bot ni ków do fa bry ki. Nie mo głam
jed nak do nie go dojść, bo by ła moc ro bot ni ków przed fa brycz ką. Uda łam się do /Su ni -
ny/[?] do p. Prze stra szy ła się na mój wi dok, ale mnie bar dzo do brze przy ję ła. Od niej
się do wie dzia łam, że ani jed na ko bie ta się nie zo sta ła; że jesz cze wy cią ga ją lu dzi ze
schro nów; ży dzi ma ją po ro bio ne schro ny od Ryn ku do rze ki, ma jąc we wnątrz wiel kie
za pa sy, na wet ży wą kro wę. Na mo ją proś bę zgo dzi ła się pójść do mia sta z li stem, by
pierw sze mu na po tka ne mu po li cjan to wi [ży dow skie mu] go od dać. Za ła twi ła mi to,
wró ciw szy do wie dzia ła się przede wszyst kim, że He niek ży je, bo po li cjant, któ ry ode -
brał list do nie go, to po wie dział. Gdy [jej] mąż wró cił z fa bry ki, opo wie dział, że ro bot -
ni cy fa brycz ki dwa ty go dnie spa li na pla cu fa bry ki, za strze lo no 3-ch na po strach, by
wszyst ko od da li i ze bra no cięż kie ma jąt ki; a naj waż niej sze He niek ży je. Pa ni Kr. na rze -
ka ła na ma mę, że jej nic nie da ła do prze cho wa nia, ona by prze cież nie za bra ła itd. Póź -
niej się oka za ło, że nie tyl ko ma ma, ale na wet Fra nia jej da ła bie li znę i in ne rze czy. Nie -
spo dzie wa nie o 5 przy szedł pan Głuch[owski] z po le ce niem, bym o 6 by ła na ul. Po l -
nej. Mo ja ra dość nie mia ła gra nic. Za raz wy ru szy łam w dro gę, na Po lnej zo ba czy łam
pla ców kę ko biet, pro wa dzo nych przez Wil ka. Oszo ło mio na, z wiel kiej ra do ści wpa -
dłam w ich sze re gi, wło ży łam na pręd ce chu s tecz kę – imi ta cję opa ski, da jąc do po trzy -
ma nia ko[...] pu deł ko z cu kier ka mi, sa cha ry ną i pa pie ro sa mi, bo my śla łam, że w get -



Hinda i Chanina Malachi, Dzien ni k 249

cie głód. Pu deł ka już wię cej na oczy nie zo ba czy łam, ale to nic, mia łam się zo ba czyć
za raz z Heń kiem. Gru pa, do któ rej się przy łą czy łam, by ła pla ców ką Je ge ra, do pie ro ra -
zem z ni mi po szłam do Ce giel ni, wró ci łam do get ta do pie ro o 8, by ło już zu peł nie ciem -
no. Pierw szą na po tka ną oso bą był Pi nek Al ter man, z któ rym się ser decz nie po ca ło wa -
li śmy i po szli śmy na po szu ki wa nie Heń ka. Gdy[śmy] się na resz cie ze szli z Heń kiem,
z wiel kiej ra do ści aż mnie na rę kach za niósł do do mu. Nasz no wy dom by ło miesz ka -
nie wspól ne z 7-oma po li cjan ta mi – Ber, Al ki chen I i Sz Po li tań ski, Zyn gier, Zajf man,
Bron zajt. Nie po zna łam ni ko go ze zna jo mych, wszy scy mie li twa rze zmie nio ne po tych
cięż kich i strasz nych prze ży ciach. Czu łam, że każ dy z na szych żo na tych współ lo ka to -
rów pa trzy na ra dość Heń ka z za zdro ścią, oni bo wiem wszy scy po tra ci li żo ny. Jed ną
tyl ko noc spę dzi łam w get cie i mi mo swych naj szczer szych chę ci mu sia łam się zno wu
roz łą czyć z Heń kiem, bo on tak chciał, bo jąc się dal sze go wy wo że nia. Do wie dzia łam
się, że z mo jej ro dzi ny zo sta li mi ro dzi ce, Es te ra i szwa gro wie. Z ro dzi ny Heń ka wszy -
scy męż czyź ni i Re gi na z dzieć mi, któ ra jesz cze wy je cha ła z Ostr[owca] przede mną/
Do niej mnie wła śnie te raz wy sła li (He niek i Le on), że ni by pra cu je, jest za mel do wa na
i ona ra zem z p. Ma nią /Sztaj wo/ mnie też ulo ku ją. Da łam się na mó wić i we wto rek
wie czór, po spę dze niu te go ca łe go dnia u p. Kr., wy je cha łam do War sza wy. Ad res, któ -
ry mia łam, nie był do bry, po dłu gich po szu ki wa niach spo tka łam przy pad ko wo p. Lesz -
czyń skie go (on ulo ko wał Re gi nę), któ ry mnie po in for mo wał, że Re gi na z p. Ma nią są
w Świ drze. Wie czo rem, gdy już mia łam tam po je chać, spo tka li śmy Re gi nę ze Ste fan -
kiem i ra zem z nią po je cha łam do Świ dra. Tu się do wie dzia łam, że nie jest wca le tak,
jak mnie Le on po in for mo wał, prze ciw nie, ma ją za miar stąd wy je chać, bo ja kiś po li -
cjant ich prze śla du je. W czwar tek ra no przy je chał p. Lesz czyń ski, za brał p. Ma nię z có -
recz ką do War sza wy, a Bron ka wy je cha ła do Ostrow ca, sko mu ni ko wać z Le onem, co
ma ją da lej ro bić. Ja mia łam za miar już wró cić, ale Re gi na mnie pro si ła, bym cze ka ła
na po wrót Bron ki, bo sa ma z dwoj giem dzie ci so bie nie po ra dzi. Wie czo rem po szły śmy
obie z dzieć mi na sta cję, by po wró cić do War sza wy i ulo ko wać się w ho te lu. Ale ja kie
by ło na sze prze ra że nie, gdy na sta cji zo ba czy li śmy te go po li cjan ta – prze śla dow cę. Ra -
no już był u nas za uwa żył brak po ście li i ba ga żu i wi docz nie się ska po wał, że ma my
za miar zwiać. My, nie na my śla jąc się dłu go, za czę ły śmy po pro stu ucie kać do Otwoc -
ka i tam wsko czy ły śmy do po cią gu, któ ry już ru szał z miej sca. Ulo ko wa ły śmy się w Ho -
te lu Ame ry kań skim na Chmiel nej i cze ka li śmy na po wrót Bron ki. By ło to już 30 paź -
dzier ni ka, po sta no wi łam na za jutrz wró cić do Ostr[owca], by na nie dzie lę i dzień mo -
ich uro dzin być ra zem z Heń kiem, tem bar dziej że tu dla mnie przy szło ści nie ma.
Na szczę ście Bron ka wró ci ła w so bo tę ra no, a ja już o 12 w po łu dnie wy je cha łam
z War sza wy. Przed Skar ży skiem mo je przy god ne to wa rzysz ki po dró ży za czę ły mnie
po dej rze wać i ga dać, że mo gły by te raz za ro bić. Ale by ło już Skar ży sko i mu sia łam się
na mo je szczę ście prze siąść do po cią gu na Ostr[owiec]. Po ciąg ten stał jesz cze na sta -
cji mo że go dzi nę, a gdy tyl ko drzwi wa go nu się otwie ra ły, by łam pew na, że to żan darm
po mnie. Jed nak szczę śli wie przy je cha łam i zno wu spo tka łam pla ców kę z Rze czek,
z któ rą ra zem we szłam do get ta. Tym ra zem He niek się już nie cie szył i już zno wu
kom bi no wał, jak mnie wy słać. W nie dzie lę by ły to bar dzo smut ne uro dzi ny, przy szli
ro dzi ce i oczy wi ście bez pła czu się nie obe szło, a ja im w oczy nie mo głam spoj rzeć,
jak ja bym by ła win na, że już nie ma Fra ni i Blim ki. Ca ły dzień He niek la tał, by zno wu
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mnie wy słać i zno wu mu się uda ło. Ale tym ra zem już mia łam wy je chać na do bre.
Zabra ła mnie ze so bą do War sza wy pa ni Rost kow ska, krew na p. St. i mia ła mnie trzy -
mać u sie bie lub też ulo ko wać u jej zna jo mej. Przy je cha ły śmy do War sza wy we wto -
rek ra no o 8. Pa ni Rost kow ska mu sia ła iść do szko ły, więc umó wi ły śmy się spo tkać
o 1 na Dwor cu Głów nym. Ja po szłam do ho te lu. do Re gi ny. Opo wie dzia ła mi, że w no -
cy tu w są sied nim po ko ju był na pad ra bun ko wy, więc le piej wyjść, bo po li cja się krę -
ci. Gdy wró ci łam o 12 z uli cy, już nie za sta łam ich, por tier mi wy tłu ma czył, że ich za -
bra no na kon trol. By łam pew na, że już ich wię cej nie zo ba czę. Za czę łam krą żyć po uli -
cach jak zwa rio wa na, bo mi się zda wa ło, że mnie śle dzą, ale na 1-szą mu sia łam być
na Dwor cu, więc po szłam tam. Ja ka by ła mo ja ra dość, gdy tam spo tka łam Bron kę, oka -
za ło się, że to by li agen ci (dziś już wiem, że to mo gli być zwy czaj ni szmal cow ni cy) za -
bra li im 10 000, któ re ja im przy wio złam i te raz sie dzą na Dw[or cu] Wschod nim i nie
wie dzą, w któ rym kie run ku się udać. Przy rze kłam tam do nich pójść po za ła twie niu
z p. Rost kow ską. Gdy wresz cie ta pa ni przy szła, do wie dzia łam się, że nic z te go. Na -
my śli ła się, w Ostr[owcu] mia ła za miar mę ża nie wta jem ni czać, ale do szła do wnio -
sku, że nie mo że przed mę żem kła mać, a mąż się na to za nic w świe cie nie zgo dzi.
Rów nież zna jo me się bo ją, ale jesz cze w jed no miej sce ra zem po je cha ły śmy i tam się
nie uda ło, bo by ło za mknię te. Ra dzi ła mi więc wy je chać w oko li cę Za ko pa ne go do Po -
ro ni na, po da ła mi na wet ad re sy pen sjo na tów i od pro wa dzi ła na Dw[orzec] Wschod ni.
Re gi ny już tam nie za sta łam, póź niej się do wie dzia łam, że ja kaś ko bie ta z Ra do mia je
za bra ła do sie bie, mi mo że się do my śli ła, kim są. Wró ci łam więc zno wu do Ostr[owca]
w śro dę ra no, po sta no wi łam wię cej z miej sca się nie ru szać. He niek się wy sta rał dla
mnie o pla ców kę ra zem z Es te rą u Men dy. Mia łam tam bar dzo mi łe to wa rzy stwo sióstr
Wajs blum, a ofia rą by ła pan na Klaj man, któ ra nas ba wi ła pio sen ka mi i hu mo rem.
Po po wro cie z pra cy by ło za wsze w do mu we so ło, bo każ dy dow cip ko wał i sta rał się
za głu szyć, by nie pa mię tać o tem, co by ło. Żar ło się, pi ło i ba wi ło aż do roz pu sty, jak
na praw dę przed śmier cią, by wszyst ko do bro te go świa ta zu żyć przed koń cem. Bar dzo
rzad ko od wie dza łam ro dzi ców, cze go so bie nie mo gę da ro wać. Za wsze bę dąc u nich,
mu sia łam pła kać, wspo mi na jąc na szych ko cha nych. Oj ciec moc no wie rzył, że prze ży -
je my i na si uko cha ni wró cą i wte dy każ dy opo wie swo je prze ży cia przy wspól nym sto -
le. Je dy ną ich po cie chą był Abram, któ ry się ni mi opie ko wał i co mógł za ła twiał, bę dąc
po li cjan tem. Ma ma przy rze kła go za wsze uwa żać za sy na, choć by już Blim ka mia ła nie
wró cić, bo co do te go to ma ma się nie łu dzi ła tak jak oj ciec. Ser ce mnie moc no bo la ło,
gdy wi dzia łam mo ją wiecz nie cho ru ją cą mat kę idą cą w mro zy i śnie gi do pra cy na szo -
sę. Raz pa mię tam ra no, gdy się usta wia li śmy, na sza gru pa osob no i ta ty osob no
na Sien kie wi cza, oj ciec na gle do szedł do mnie i za czął mnie po pro stu ob sy py wać po -
ca łun ka mi. Póź niej ma ma po wie dzia ła, że oj ciec jej o tym opo wie dział – był to szał tę -
sk no ty za utra co ny mi dzieć mi i za ra zem upew nie nie, że jesz cze mnie ma. 

Wśród te go we so łe go ży cia i hu la nek za czę to jed nak szep tać o zbli ża ją cym się dru -
gim wy sie dle niu. He niek już za wcza su upa trzył dla mnie 2 miej sca, bym w ra zie nie -
bez pie czeń stwa mo gła tam pójść. 10 stycz nia na stą pi ło dru gie wy sie dle nie, pod czas
któ re go stra ci łam swo ich ko cha nych Ro dzi ców. Ja by łam pod czas te go wy sie dle nia
przez 3 dni u p. S. Ja błoń skie go ra zem z Re gi ną, Bron ką i Ste fan kiem, któ rzy mie li
przej ścia i wkoń cu wró ci li też do Ostrow ca. Mag dzia już wte dy by ła od da na pa nu Kr.,
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któ ry ka zał so bie na wet dom od pi sać. Wła ści wie ja mia łam te 3 dni być u pew ne go /Ja -
ło se go/, któ ry już raz po mnie przy szedł do get ta, za pro wa dził do sie bie, bym wie dzia -
ła w ra zie nie bez pie czeń stwa do kład ną dro gę. Ale gdy przy szłam w tym kry tycz nym
mo men cie, mat ka je go po wie dzia ła, że o ni czym nie wie, choć syn był w dru gim po ko -
ju i nie chcia ła mnie przez próg pu ścić. Mu sia łam w ciem no ści po śnie gu szu kać dro gi
do Gien ka. Tam nas je den dzień chęt nie trzy ma li, a gdy już ak cja by ła w to ku, to się
za czął bać „mo że już Heń ka nie ma” i nas wprost wy go nił. Do pie ro gó ral po mógł.
W po nie dzia łek wie czór, tj. 11 stycz nia, wró ci łam do get ta. Zo sta ła mi jesz cze Eścia,
któ rą He niek wprost cu dem wy ra to wał. Rów nież oj ciec mógł zo stać, ale nie chciał bez
mat ki. Póź niej się do wie dzia łam o tej tra gicz nej po dró ży mo ich Ro dzi ców. Toch ter man
i Gert ner ucie kli z wa go nu i nam opo wie dzie li, że mat ka by ła strasz nie spra gnio na, pro -
si ła się tro chę śnie gu; przez ca ły czas nic do sie bie Ro dzi ce nie roz ma wia li. Mam cia Gut -
hol ca też wte dy wy sko czy ła z wa go nu, le ża ła dłuż szy czas w śnie gu i so bie od mro zi ła
obie sto py, któ re zo sta ły jej póź niej am pu to wa ne. Gdy my śmy wy je cha li z Ostrow ca
ona le ża ła po ope ra cji. 

W get cie zno wu wró ci li śmy do na sze go nor mal ne go „ży cia”. Prze pro wa dzi łam się
z Heń kiem na II -gie pię tro, do sta li śmy wspól ny po kój z Ma ria nem Psaj giel wa nem i je -
go żo ną Han ką Wur man. Na szy mi są sia da mi, któ rzy przez nas prze cho dzi li, by li
Sztajn bau mo wie z żo na mi i Szla mek Ru binsz tajn z Bron ką Lan dau. Ja już do pra cy nie
po wró ci łam, więc mie li śmy względ nie czy sto i sa ma go to wa łam naj lep sze rze czy, bo
to nam je dy ne zo sta ło. Od cza su do cza su wi dy wa łam się z ko le żan ka mi i czy ty wa łam
li sty od Stef ci, któ ra by ła już od paź dzier ni ka w War sza wie. „Atrak cją” by ły pra wie co -
dzien ne ofia ry Pe te ra i je go ko le gów, za bi te na pla cu obok cmen ta rza. Naj wię cej nas
po ru szył fakt za strze le nia Gut ka Gol dwas se ra z żo ną i dziec kiem, któ rzy pa dli ofia rą
przez Po la ka ich do bre go zna jo me go. Te sce ny nam psu ły hu mor tyl ko na krót ko, póź -
niej znów przy kar tach lub re stau ra cjach sta ra li śmy się w so bie to za głu szyć. Ale już
po II -gim wy sie dle niu za czę to szep tać o sko sza ro wa niu, tzn. wie dzia no, że pla ców ka
Za kła dów i naj wy żej rów nież Je ge ra zo sta ną sko sza ro wa ne na pla cu fa brycz nym, co
gro zi ło wy mar ciem z gło du, cho rób i cięż kiej pra cy. Więc kto mógł szu kał so bie wyj -
ścia. 

Zgło sił się ja kiś Po lak, któ ry zor ga ni zo wał ban dę, któ ra w przy szło ści mia ła się złą -
czyć z nor mal ną ar mią dy wer syj ną Pol ski. Chłop cy się chęt nie do tej ban dy zgła sza li.
Mię dzy ni mi był nasz bra ta nek, Du dek Groj skop, Szl. Cwajg man, I. Ke inig i in ni. Ja kiś
szwaj car z Ku no wa do nich przy jeż dżał, przy wo ził biu le ty ny itp. pi sma. Na resz cie gru -
pa ta wy je cha ła w oko li cę Ku no wa i dwa mie sią ce zi mo we do 12 lu te go spę dzi li w le -
sie. W tym dniu do ich lo chu zgło si li się przed sta wi cie le ar mii, ka za li so bie broń po ka -
zać i po wie dzie li, że te raz wy ru sza ją do tej głów nej ar mii. Ale był to tyl ko pre tekst,
na ja ki mo gli się zdo być tyl ko Po la cy, gdy chłop cy broń odło ży li, wszyst kich za strze -
lo no. Ran ni wró ci li Na siel ski[?] i Szl. Cwajg man, któ rzy nam ten ca ły prze bieg opo wie -
dzie li. A tak czę sto się o to ze Szlom kiem kłó ci łam, bo ja w to wszyst ko nie wie rzy łam,
czy tu jąc ich biu le ty ny, by wer bo wać lu dzi z for są, jak naj wię cej for sy. Wy kosz to wa li
się chłop cy po rząd nie, He niek lwią część po kry wał jesz cze po sy ła jąc bo ga te wa łów ki
żyw no ścio we. I dzi wię się, prze cież tam by li mą drzy chłop cy i się nie po zna li na tej fał -
szy wej grze; jesz cze wie rzy li, że to ma jor przy jeż dża do nich z An glii ae ro pla nem
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na od czy ty, czy tam po dob ne rze czy. Od te go tra gicz ne go dnia He niek się za czął sys -
te ma tycz nie co dzien nie upi jać. Zwy kle ta kie pi jań stwo koń czy ło się pła czem, jak
u wszyst kich zresz tą. M. Zyn gier miał zwy czaj po pi ja ne mu ta rzać się po zie mi i w pła -
czu wspo mi nać swo ich naj bliż szych. Es te ra by ła ra zem z na mi, spa ła na I pię trze, bo
tam sprzą ta ła, ja ko człon ki ni kuch ni po li cyj nej. Do Baj giel ma nów, na szych współ lo ka -
to rów przy cho dzi li do syć czę sto Le on i Mar ta; Eścia wpa dła im w oko ja ko twarz pol -
ska i za ich pro tek cją po je cha ła do War sza wy do sta jąc tam miej sce słu żą cej u Per sów.
Kosz to wa ło to 10 000, któ re wziął An tek Sie dlec ki za ulo ko wa nie, a za wska za nie Ant -
ka Le on (wy ra biał do wo dy lip ne) też otrzy mał swo je wy na gro dze nie. List od niej otrzy -
ma li śmy bar dzo do bry, więc wi docz ne by ło, że do Ant ka moż na mieć za ufa nie. He niek
za czął na le gać, by Le on się i dla mnie wy sta rał o ta ką pra cę. Przede wszyst kiem zro bił
mi dru gi do wód Ostro wiec ki, sko pio wa li śmy da ne od jed nej pa nien ki, któ ra przy no si -
ła bo czek do sprze da nia do nas. He niek z nią ze szedł zwa żyć, ona zo sta wi ła to reb kę,
a ja z Le onem Her cy kiem spi sa li śmy wszyst kie da ne z jej do wo du. Za nim mój wy jazd
do War sza wy był na praw dę ak tu al ny, jesz cze prze ży łam ra dość zmie sza ną z za zdro -
ścią. By ło to, gdy do get ta przy szło 100 de pesz z Pa le sty ny od Ostrow czy ków, mię dzy
ty mi wie le od lu dzi, któ rzy w swo im cza sie ucie kli do Ro sji. Więk sza ilość de pesz przy -
szła do ro dzin, któ re już daw no zo sta ły spa lo ne w Tre blin kach.

25 lu te go mó wi li, że na stęp ne go dnia na stą pi sko sza ro wa nie. Za brał mnie na noc
ko le ga szkol ny Heń ka, Ma rian Kry cia. Z po cząt ku nie chcia łam iść, ale gdy He niek po -
wie dział, że prze ze mnie i on wpad nie, już się nie opie ra łam. Skoń czy ło się wte dy
na sa mym stra chu. Ra no w pią tek He niek po mnie przy szedł do Ma ria na i wra ca jąc ra -
zem za cze pi li nas dwaj żan darm me ry ści, żą da jąc prze pust ki (He niek miał), a w mo jej
brą zo wej tor bie zna leź li czar ną weł nę na su kien kę. Nie za bra li te go, pu ści li nas. Mie li -
śmy wte dy ogrom ne szczę ście, bo ja w swo jej skór ko wej to reb ce mia łam ca ły nasz ma -
ją tek na wierz chu. Te go dnia wie czo rem już mia łam na pew no wy je chać. Re nia Ni skier
już od kil ku dni by ła w War sza wie, Stef cia po nią pi sa ła. Kto mógł, wiał. Te go dnia je -
dli śmy jesz cze po że gnal ny obiad u Wajn worz lów, smak ko tle tów jesz cze te raz czu ję
w ustach, i wie czo rem w to wa rzy stwie Ma ria na wy je cha łam do War sza wy. Przed sa -
mym wy jaz dem z get ta otrzy ma łam te le gram od Szajń ci „przy jedź na ślub”. Uwa ża łam
to za do bry znak, że na praw dę po win nam wy je chać. W so bo tę o 1 p.p. już by łam
u Ant ka i zdą ży łam za po znać je go ko le gę Heń ka, ni by to ofi ce ra. Po po łu dniu wi dzia -
łam się ze Ste fą i chcia ła dla mnie wszyst ko zro bić. Ja jed nak zo sta łam wcią gnię ta przez
Ant ka, już mi ka zał zdję cie so bie zro bić na praw dzi wy do wód. W nie dzie lę się wi dzia -
łam z Ja sią, któ ra mi opo wie dzia ła, że jest jej bar dzo do brze. Ant ko wie jej du żo ser ca
wy ka za li i są na praw dę po rząd ni lu dzie. Ja jed nak nie czu łam się u nich do brze. Za po -
zna łam Staś ka Pa sku da, jed ne go dok to ra też Ży da, Ir kę z Ja necz kiem, Ge nię i Lo dę
z ma łą Ma ry sią, a ich za cho wa nie się i lek sy kon mnie strasz nie ra zi ły. Ża ło wa łam bar -
dzo, że się [da łam] na mó wić do wy jaz du, tem bar dziej, że czas le ciał, a dla mnie nic
nie ro bi li, od kła da jąc z dnia na dzień. Po ty go dniu prze nio słam się do Lo dy, bo Ma ry -
cha, sub lo ka tor ka Ant ków, zo sta ła uwię zio na w San do mie rzu za wda wa nie się z sio -
strą Pa sku da. An tek się bał, że i on zo sta nie w to wcią gnię ty, więc przede wszyst kim
mnie dał do Lo dy, a sam wy je chał do Ostrow ca. Po ży czy łam mu tro chę pie nię dzy,
a Bro nek, „mąż” Lo dy mnie za pew niał, że Ant ko wi moż na wszyst ko od dać i nie bać
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się, bo jest bar dzo rze tel ny. Ca ły ty dzień by łam tam wśród sa mych ko tó w4: Bro nek,
Leon, Zyg munt, Ir ka. Przy cho dzi li tam róż ni lu dzie na wet z get ta, wszyst ko mó wi ło
o po trze bie uzbro je nia się, ro bi li coś w tym kie run ku. Wśród tych przy by łych z get ta,
naj wię cej zwró ci łam uwa gę na dok to ra -ad wo ka ta (i ile się nie my lę, Szy frys), któ ry swą
uro dą, ślicz ną wy mo wą był bar dzo in te re su ją cy i przy szedł na tą stro nę, by się sko mu -
ni ko wać z pol ską par tią w spra wie do star cze nia lu dzi do la su i też by ar ty ku ły z get ta
umiesz cza no w ich ga zet ce. Czy z te go coś wy ni kło, praw do po dob nie nie, bo już
wkrót ce by ła tam strasz na rzeź.

Gdy wró ci łam z po wro tem do Ant ka, za uwa ży łam, ale do pie ro po dwóch dniach,
brak 100 do la rów z pal ta. Nie wiem, czy to u Bron ka mi zro bi li, czy też u Ant ka. An tek
już był wró cił z Ost[owca], przy niósł mi tro chę bie li zny i 120 do la rów, z któ rych mi dał
tyl ko 80, bo He niek mu po zwo lił so bie po ży czyć 40. By ło to kłam stwem, tak sa mo, jak
to, że weł nę, któ rą mu He niek dla mnie dał, mu za bra li w po cią gu. Opo wie dział mi, że
tam się la da dzień spo dzie wa ją wy sie dle nia i każ dy pra gnie przy je chać do War sza wy.
Od Heń ka otrzy my wa łam bar dzo pe sy mi stycz ne li sty, peł ne re zy gna cji i po sta no wi łam
za wszel ką ce nę go tu spro wa dzić, zwłasz cza że ja strasz nie tę sk ni łam i wie dzia łam,
że nie po tra fię dłu go bez nie go żyć. Zresz tą lu dzie, któ rzy tam przy cho dzi li też mó wi -
li, że prze żyć moż na tyl ko w War sza wie, ale trze ba mieć naj mniej 100 tys. zło tych. 

Nie spo dzia nie we wto rek ra no 23 mar ca przy je cha ła Mar ta z wia do mo ścią, że
w Ostr[owcu] grunt się pa li pod no ga mi i trze ba za wszel ką ce nę au to wy słać po nich.
Po róż nych per trak ta cjach z Ant kiem, Heń kiem i no wym zna jo mym Sta chem au to po -
je cha ło. W czwar tek wie czór przy je chał He niek, pa ni Jud kie wi czo wa z có recz ką,
a resz ta, któ rzy tak się au ta do ma ga li, Naj man, Lip szyc, Ha nia i Le on, ba li się ry zy ko -
wać i zo sta li. By łam uszczę śli wio na, gdy zo ba czy łam mo je go chłop ca zdro we go i ca łe -
go, bo prze cież ja wzię łam na sie bie ta ką od po wie dzial ność, ka żąc Mu bez zwłocz nie
przy je chać. By łam pew na, że te raz już na pew no woj nę prze ży je my, bo tu w War sza -
wie za pie nią dze moż na wszyst ko zro bić, a pie nią dze ma my. Jesz cze mnie w tym
upew ni ło prze ży cie Heń ka w dro dze, pod czas któ re go ży cie je go wi sia ło na wło sku,
a jed nak za koń czy ło się do brze, to wi docz nie prze zna czo ne prze żyć. Przed Ra do miem
żan dar me ria za trzy ma ła au to, py ta jąc, czy tam cza sem Ży dów nie ma. Pro sto do Heń -
ka i się spy ta li, czy jest Ży dem. On oczy wi ście za prze czył i po ka zał im na ich żą da nie
do wód i wy py ta li go o szcze gó ły, jak się na zy wa, gdzie miesz ka itp. Przy pad ko wo He -
niek znał wszyst kie da ne swo je go na zwi ska i do kład nie od po wia dał, a w my śli już pa -
trzał na la sek, w któ rym bę dzie po grze ba ny.

Te raz się za czął okres na szych wspól nych prze żyć, dzię ki któ rym mie li śmy moż -
ność po znać na szych rze ko mych „przy ja ciół”, An tek, Stach, Han ka i in ni. Ca łą pod łość
Po la ków i ich wy ko rzy sty wa nie na każ dym kro ku Ży dów. Gdy by nie oni, du żo by się
mo gło ura to wać, oni by li prze szko dą na każ dym kro ku. Je że li nie wska za li Niem com,
to za bie ra li sa mi wszyst ko, a Żyd stał bez moż no ści dal sze go ra to wa nia się, bo bez pie -
nię dzy nikt go nie chciał przez próg pu ścić. 

4 „Ko ta mi” na zy wa no w gwa rze oku pa cyj nej ukry wa ją cych się Ży dów. Wzię ło się to stąd, że rze -
ko mo każ dy z nich opo wia dał, jak „przed tem” był bo ga ty i cze go to on nie miał. Od te go, co kie dyś
„miał, miał”, po wsta ło to slan go we okre śle nie.
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By li śmy więc u Ant ka. Pią tek i so bo tę spę dzi li śmy dość spo koj nie. An tek przy rzekł
nam dać me ty, za pew nia jąc, że u nie go nam się nic złe go stać nie mo że. He niek do ło -
żył ho no ro wo do au ta 5 ty się cy zł, więc ra zem kosz to wa ło go 15 tys. W so bo tę ra no po -
więk szy ło się gro no ko tów, bo przy je chał po cią giem Ma rian Baj gel man. Wie czo rem te -
go dnia moc no nas za nie po ko iło sil ne do bi ja nie się do drzwi. Z na mi w do mu by ła tyl -
ko Ant ko wa z dziec kiem. Po mo że 15-mi nu to wym pu ka niu otwo rzy ła im. By li to
„agen ci”, któ rzy rze ko mo przy szli szu kać broń, bo An tek tym han dlo wał. My śmy
„przy pad ko wo” wpa dli i trud no, ich obo wiąz kiem jest nas za brać, zresz tą „żan dar me -
ria już nad jeż dża”. By li śmy pew ni, że to wszyst ko praw da i bła ga li śmy o li tość. Był to
pierw szy nasz szma lec i nie mie li śmy jesz cze do świad cze nia, by li śmy na praw dę pew -
ni, że już te raz idzie my na śmierć. Pro si łam tyl ko Heń ka o prze ba cze nie, że go tu spro -
wa dzi łam, a on mó wił, że by ło prze zna czo ne, by śmy ra zem zgi nę li. [W] mię dzy cza sie
Mar ta, któ ra by ła naj wię cej z nas opa no wa na, per trak to wa ła z ni mi i w koń cu po otrzy -
ma niu 20 ty się cy zł i pier ścio nek Heń ka [ja ko] do bro wol ny po da ru nek, po szli z roz ka -
zem, by za pół godz[iny] już nas tu nie by ło. Je den so bie za pi sał wła ści wy ad res Heń -
ka, że by śmy mu się po woj nie zre wan żo wa li, że nas zo sta wił przy ży ciu. Mo że 15
min[ut] po ich wyj ściu, gdy śmy sta li oszo ło mie ni i nie ma jąc do kąd się udać, zja wi li się
na si „wy baw cy” He niek ofi cer i Stach. „By li prze ra że ni tym, co usły sze li i mu szą nas
oczy wi ście wy ra to wać”. He niek ofi cer za brał p. Jud kie wi czo wą z cór ką, Ma rian B. po -
szedł sam gdzieś, a my z Mar tą po szli śmy za Sta chem. Gdy śmy przy szli do nie go
do do mu, żo na by ła prze ra żo na tą „nie spo dzian ką” i ode szła na noc, bo jąc się być
pod jed nym da chem z Ży da mi. Ra no wró ci ła już udo bru cha na i zda wa ła nam się być
bar dzo mi ła. Po po łu dniu przy szedł nasz przy szły go spo darz p. Li wiń ski i zgo dzi li śmy
się u nie go za miesz kać za 2500 zł mie sięcz nie od oso by; za swo je po śred nic two Stach
otrzy mał 3000 zł. Stach nas bar dzo ład nie ugo ścił na wet po rząd nym obia dem. Wie czo -
rem nie spo dzia nie przy je chał Le on, przy szedł rów nież ko le ga Sta cha Be niek. Ten nas
za pew niał, że tra fi li śmy na wła ści we miej sce, bo Stach jest bar dzo uczci wy, czło wiek
jak on da je me tę to jest gwa ran to wa ną. My szczę śli wi, że tra fi li śmy do ta kie go Anio ła,
po szli śmy wie czo rem wraz z p. Więc kie wicz do Li wiń skich. Oczy wi ście zro bi li śmy li -
ba cję, któ ra trwa ła do pół no cy i zmę cze ni wra że nia mi po ło ży li śmy się spać do na szych
no wych łó żek w pięk nym sło necz nym po ko ju, któ ry był do na szej dys po zy cji. Do 26
ma ja pa mięt nej śro dy spę dzi li śmy tam do syć do brze, to zn[aczy] bez stra chu du żo ra -
zy się nie obe szło. Był to okres li kwi da cji get ta war szaw skie go. Ca ły mi dnia mi i no ca -
mi bom by, strze la ni na i łu ny pa lo nych do mów. Co dzien nie mie li śmy wia do mo ści z te -
go po la wal ki; o bo ha ter stwie na szych ko biet, któ re strze la ły z ka ra bi nów ma szy no -
wych, rzu ca ły gra na ty. Od by wa ły się tam tra gicz ne wy pad ki, mię dzy in ne mi był fakt,
gdy ro dzi ce rzu ca li z bal ko nu swo je dzie ci, a póź niej sie bie. Tra ge dia w get cie za czę ła
się [w] erew Pe sach, któ ry wy padł wte dy 16 kwiet nia (nie wiem, czy do kład nie5).

My śmy so bie na świę ta upie kli pod ko men dą Le ona mac ki. By ły to na praw dę tra gicz -
ne świę ta, prze pla ta ne łza mi na wspo mnie nie, jak to by ło w do mu. W dru gie dnie świąt,
któ re wy pa dły ra zem ze świę ta mi ka to lic kie mi, urzą dzi li śmy przy ję cie dla p. Więck[ie -
wicz], któ rzy nas czę sto od wie dza li i zda wa li się być praw dzi wy mi przy ja ciół mi.

5 Nie do kład nie. Wal ki w get cie wy bu chły 19 kwiet nia 1943 ro ku.
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Przy ję cie by ło bar dzo ele ganc kie: bu łecz ki wła sne go wy pie ku, kieł ba sa, wód ka, ry -
ba po ży dow sku itd. Tym ra zem so bie po zwo li li śmy, ale ca ły czas bar dzo skrom nie, na -
wet bied nie ży li śmy. Pod czas tej uczty mie li śmy tro chę stra chu, bo z pla ców ki
żyd[owskiej], któ ra by ła obok, ucie kło kil ku i żan dar me ria ich szu ka ła. Dru gie go dnia
by ło go rzej, bo cho dzi li po do mach szu kać, nas omi nę li, a my śmy ca ły czas sie dzie li
w skryt ce, mo dląc się, jak kto mógł.

Waż nym zda rze niem był na lot z no cy 12 ma ja na 13. My oczy wi ście do schro nu nie
ze szli śmy, rów nież go spo darz nie ze szedł i ca ły czas się trzy ma łam Heń ka, któ ry był
bar dzo spo koj ny i mnie rów nież uspo ka jał. Li wiń scy przez ca ły czas po by tu u nich
oka za li nam du żo ser ca i my rów nież im się od wza jem nia li śmy. Ich syn Fi lu tek cho dził
czę sto do Ant ka po od biór rze czy dla Mar ty i rów nież dla mnie po od biór pie nię dzy
– dług wy no sił oko ło 20 000 zł. W mię dzy cza sie zo sta ła po rząd nie wy szmal co wa na pa -
ni Jud kie wicz, któ rej po ży czy li śmy 20 mięk kich, ona je zwró ci ła Ant ko wi w Ostrow cu,
bo wró ci ła na żą da nie mę ża, zo sta wia jąc dziec ko na tej me cie, gdzie by ła na ostat ku.
Rów nież za pierw szy szma lec u Ant ka by ła nam win na 4000 zł i też od da la Ant ko wi,
a my śmy nic nie otrzy ma li. W koń cu Fi lu tek już w ogó le się nie mógł do nie go do stać,
bo by ło za mknię te, oka za ło się, że wy je chał na sku tek za strze le nia Bron ka i je go ro dzi -
ny, któ ry po dob no miał mieć do wód Ant ka. Stach, jak już wspo mnia łam, czę sto do nas
przy cho dził i przy no sił wia do mo ści z get ta War sza wy i też po li tycz ne; za pew niał, że
tu woj nę prze ży je my. Dla spo ko ju i zmy le nia śla dów ka zał jed nak Ant ko wi na pi sać, że
zmie ni li śmy me tę, bo zno wu mie li śmy szma lec. „Po tym”, do dał, to mo że cie sie dzieć
spo koj nie, nic się wam nie sta nie, bo na wet He niek ofi cer wie, że was już też nie ma.
Mu szę jesz cze do dać, że He niek nas za tem na po cząt ku od wie dził, na sku tek in ter wen -
cji Le ona, któ ry chciał mieć za la ta ni nę do Ant ka. Naj lep szy cha rak ter z ca łej ro dzi ny
miał ten chło pak. Sy piał u dziad ka na Chmiel nej, do nas przy cho dził tyl ko na nie dzie -
lę. Raz po pi ja ne mu się wy ga dał, że na stry chu u dziad ka jest scho wa ny je go ko le ga
Abra mek, że nie mo że na star czyć z żar ciem dla nie go, bie rze z do mu ni by to dla dziad -
ka i da je je mu i t[akie] rze czy. Mie li śmy za miar coś dla te go Abram ka zro bić, ale pla -
ny się po krzy żo wa ły. Jesz cze w pierw szych dniach na sze go po by tu u Li wiń skich bę -
dąc u Ant ka po dług, spo tka łam tam Ge nię Lip szyc, któ rej po da łam ad res Sta cha, bo
chcia ła dla Naj ma na, Ha ni i mę ża swe go me tę. Stach z nią jeź dził me ty oglą dać, ale
żad na jej się nie po do ba ła i prze sta ła do nie go przy cho dzić. Aż tu na gle Stach przy cho -
dzi z li stem od nich, że wszy scy są u Sta cha, wy szmal co wa no ich i pro szą o po życz kę.
He niek oczy wi ście za raz dał 1000 zło tych. Dru gie go dnia Stach po mnie przy szedł, że
Ha nia się chce ko niecz nie ze mną zo ba czyć. Nie chcia łam pójść i go spo dy ni nie po zwo -
li ła, trzy ma jąc się swo jej te zy: że kto wyj dzie, nie ma po wro tu.

Na stęp ne go dnia po tym fak cie 26 ma ja o 11 ra no, gdy śmy jesz cze le że li w łóż kach,
przy szli dwaj szmal cow ni cy, za bra li nam 15 ty się cy zł i zło ty ze ga rek Heń ka. Po go dzi -
nie wró ci li z oznaj mie niem, że jest ich pię ciu, za ma ło do sta li, bo ten któ ry do nas przy -
słał, li czy nas, a szcze gól nie Le ona, na mi lio ny. Ka zał so bie do ło żyć to wa ru lub wa lu -
tę, bry lant – Le on za czął z ni mi per trak to wać, by przy cho dzi li co mie siąc po sta łą pen -
sję, zgo dzi li się, ale i te raz mu szą jesz cze coś do stać. W koń cu gdy śmy nie chcie li nic
dać, za czął szu kać i zna lazł pod nić mi mo je 80 do la rów, 1-go twar de go, mój zwy kły ze -
ga rek, szpil kę tań czą cą i na stęp nie bie li znę i su kien ki na sze i Le ona i to wszyst ko so -
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bie za pa ko wa li w wa liz ki i po szli za pew nia jąc, że te raz mo że my spo koj nie sie dzieć, nic
nam się wię cej nie sta nie. 

Gdy za alar mo wa ny przez nas Stach przy szedł, oka za ło się, że zna tych szu braw ców
„są to lu dzie Heń ka”. „Ta ki skur wy syn bę dzie mo je me ty psuł?” Ka zał so bie dać do kła -
da ny spis rze czy i z go spo da rza mi po szedł do do mu Heń ka, by się upew nić, że wię cej
nam spo ko ju nie za kłó cą. To wa rzy stwo u Heń ka ob le wa li ten ra bu nek, go spo da rze
za drzwia mi sły sze li, jak Stach się zło ścił, nic zwró cić nie chcie li, ale przy rze kli, że mo -
że my być spo koj ni, bo się to wię cej nie po wtó rzy, Stach się umó wił z Heń kiem że by
się sta wił dru gie go dnia na umó wio nym miej scu, bo chce prze pro wa dzić kon fron ta cje
z go spo da rza mi, bo oni są bar dzo nie spo koj ni i chcą usły szeć z ust Heń ka, że już bę -
dzie spo kój. He niek się nie sta wił, wo bec te go Stach z Li wiń skim się umó wi li sprząt nąć
tych lu dzi. Stach się py tał, ja ki ta li zman ma nam przy nieść, na co Le on od po wie dział:
wą si ki, a Stach po wie dział ucho. „Któ re ucho chcesz Le on, le we czy pra we?” My na iw -
ni wie rzy li śmy w to i ba li śmy się kon se kwen cji, ale do brze nam utkwi ły w pa mię ci sło -
wa jed ne go ze szmal cow ni ków: „wy jesz cze nie mo że cie umrzeć, bo trze ba wpierw
wszyst ko od was wy cią gnąć”. Sta le nam do ku czał ta ki mi po wie dzon ka mi, że my śmy
ma ją tek zro bi li na nich, te raz jest ich czas i mu szą nam wszyst ko z po wro tem ode brać.
Ja mu też nie zo sta łam dłuż na, bo bo la ło mnie je go ude rze nie w twarz Heń ka, po wie -
dzia łam mu, że jesz cze on mo że być w na szym po ło że niu i ktoś za nas na pew no so -
bie krzyw dę od bie rze. Z kon fron ta cyj, ta li zma nów, im pro wi za cji itp. rze czy by ły ni ci,
i w pierw szych dniach czerw ca na sze wą si ki zno wu przy szły. Żą dał sta łej mie sięcz nej
pen sji 6 tys. zł. Na rze kał, że się oszu kał, bo za ze gar do stał tyl ko 2500 zł, a szpil ka by -
ła wy sa dza na szkieł ka mi, a nie bry lan ta mi, jak on my ślał. Przy rze kli śmy mu mie sięcz -
nie 3000 zł, na co się obu rzył, że nie mo że, to za ma ło, jest ich 5-ciu wspól ni ków.
W koń cu po szedł i ka zał przy szy ko wać 6000 zł i jak on przyj dzie za kil ka dni, pie nią -
dze już ma ją le żeć na sto le. Za czę li śmy więc kom bi no wać, by me tę zmie nić. Przy szedł
pan Ma ciak, go spo darz Wil ka z mat ką, któ rzy już też zdą ży li przez ten czas przy je chać
i ulo ko wać się dzię ki Sta cho wi wła śnie u te go pa na Ma cia ka, któ ry był szwa grem je go.
Przy rzekł on nam me tę, ale za kil ka dni do pie ro, rów nież pan Li wiń ski się sta rał, aż tu
nie spo dzia nie w nie dzie lę 6 czerw ca po po łu dniu przy szli pań stwo Więck[ie wi czo wie]
z no wą fi gu rą pa nem Prze ździec kim. Po je go mo wie, ru chach i wy glą dzie po zna li -
śmy, że to Żyd. Oka za ło się, że jest prze chrztą, przed woj ną był w po li cji pol skiej,
a pseu do nim ma „Ga tuś”.

Do sta li śmy me tę u je go szwa gier ki na Gro cho wie ul. Pa ca 8. No wi go spo da rze pań -
stwo Chmie lew scy do sta li 4000 zł za na szą czwór kę, a 6 tys. wzię li po śred ni cy Stach
i „Ga tuś”. By li śmy tam tyl ko 1-den mie siąc, ale ob fi ty w nie spo dzian ki. Przede wszyst -
kim 9-go czerw ca mia łam skro ban kę, za któ rą Sta cho wa wraz z dru gą aku szer ką wzię -
ły 1000 zł. By ło nam bar dzo przy kro się po zbyć na sze go dziec ka, któ re go tak pra gnę -
li śmy, ale nie wol no nam by ło. Wpraw dzie Li wiń ska i Sta cho wa mó wi ły, że woj na się
szyb ciej skoń czy niż 9 mie się cy, ale my na to zwa żać nie mo gli śmy. 

Dru gim bar dzo waż nym wy da rze niem miał być wy jazd Le ona i Mar ty do Nie miec.
Mie li to prze pro wa dzić też Stach i Ga tuś, pierw szą po ło wę 10 000 już wzię li i co kil ka
dni przy cho dzi li z no wi na mi, że się ro bi „po ja dą za 3 dni, za ty dzień, w pią tek, w po -
nie dzia łek” i tak zwo dzi li. Tym cza sem Stach nam przy niósł lwią część rze czy
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od Liw[iń skich], ale twier dził, że nie chęt nie od da ła, i wprost od niej wy mu sił. Ja więc
za ty dzień po szłam po jesz cze tro chę rze czy, zwłasz cza po bie li znę, któ rą nam upra ła,
da łam jej za to 100 zł. Ma rian wte dy u nich był i uda wa ła, że mi wszyst ko chce dać, ja
je dy nie wzię łam ty le, ile mi we szło do tor by brą zo wej. Ma rian mnie pro sił o nasz ad -
res, a ja głu pia nie chcia łam mu dać, bo jąc się, by on nie dał go Li wiń skim, a wi dzia -
łam, że jej na tym bar dzo za le ży, bo gdy tyl ko przy szłam, od ra zu po wie dzia ła: „te raz
mi pa ni mu si dać ad res”. Opo wie dzia ła mi, że wie już na pew no, że Stach był tym, któ -
ry na słał (oni to od pierw szej chwi li twier dzi li, a my śmy nie chcie li wie rzyć), bo wą si -
ki przy cho dzą do niej, chcą jej dać ja kie goś mi lio ne ra, że by go póź niej ob ro bić i on ją
wta jem ni czył, że się po kłó ci li ze Sta chem o te go twar de go, do któ re go „wą si ki” się nie
przy zna ją.

Na stra szy ła mnie po rząd nie, mó wiąc, że je ste śmy w szaj ce i kto wie, czy wyj dzie -
my od nich z ży ciem. Da ła pro jekt, by nas pod stę pem wy ra to wać stam tąd na po bli ską
me tę. Przy rze kłam jej dać li stow ną od po wiedź po na ra dzie z Heń kiem, Le onem i Mar -
tą. Do wie dzia łam się rów nież, że Naj man, Ha nia i Lip szyc zo sta li już zno wu wy szmal -
co wa ni. Ha nia tu no co wa ła jed ną noc i wy je cha ła nie wia do mo gdzie. Z cięż kim ser cem
wró ci łam na Gro chów. Opo wie dzia łam im wszyst ko i wte dy już by li śmy prze ko na ni,
że to jed nak Stach za wi nił. 

Żyw ność na Pa ca by ła znacz nie tań sza, bo go spo dy ni przy za ku pach nie za ra bia ła,
na to miast Li wiń ska zdzie ra ła z nas skó rę. Za to by ło tam go rzej, bo du żo lu dzi przy -
cho dzi ło i mu sie li śmy się bar dzo ci cho za cho wy wać, w cza sie gdy na Hru bie szow skiej
je dy nie Mi siek -Włoch przy cho dził raz na ty dzień, lub Więc kie wi czo wie, któ rych po -
zna li śmy po trzy krot nym pu ka niu.

Czas le ciał, a spra wa Le ona i Mar ty jesz cze nie by ła do zre ali zo wa nia. Tym cza sem
Mar ta za ku pi ła ca łą wy pra wę na ten wy jazd, z cze go He niek był bar dzo nie za do wo lo -
ny, twier dząc, że jesz cze ża den ro bot nik nie za brał ta kie go ba ga żu jak oni. Sam go spo -
darz, pan Cze sław się śmiał z nich, twier dząc, że jesz cze to wszyst ko sprze da dzą, bo
nie po ja dą. Nie miał za ufa nia do swe go szwa gra twier dząc, że to „gli na” i ja ko ta ki
[zdol ny] do wszyst kie go, na wet do naj gor szych rze czy. Uprze dził nas, że wię cej jak
mie siąc nie mo że nas trzy mać, bo ma za cia sne po miesz cze nie i lo ka to rzy się do my ślą.
Przy cho dzi ła tam czę sto ja kaś p. Ja ni na, któ rej mąż zo stał przez na sze go go spo da rza
ulo ko wa ny, ale wszyst kie waż ne do ku men ty miał u Cze sła wa. Ta pa ni po dob no przy -
cho dzi ła po to, by na mó wić Cze sła wa, by za brał do sie bie jej mę ża. Wy wnio sko wa li -
śmy z te go, że moż na do Cze sła wa mieć za ufa nie i pro si li śmy go, by się wy sta rał dla
Heń ka o me tę. Miał już [dla mnie] na wi do ku bar dzo do bre miej sce ja ko słu żą ca i rów -
nież dla Heń ka już by ło coś upla no wa ne. Ca ły mi dnia mi by li śmy za ję ci ro bie niem pa -
pie ro sów szy ciem i sprzą ta niem. Wie dzie li śmy, że do sta li tyl ko 4000 zł, a wy da wa li się
nam bar dzo po czci wi, więc w mia rę moż no ści sta ra li śmy się im po móc. Tam też by ła
do bra skryt ka pod wie sza kiem, wnę ka w ścia nie, sko rzy sta li śmy z niej tyl ko raz, gdy
żan dar me ria za je cha ła pod po bli ski dom. 

A tym cza sem czas scho dził, Le on już pra wie ca łą su mę wpła cił na ten wy jazd, a wy -
jaz du jak nie ma, tak nie ma. Wy słał więc pew ne go wie czo ru Mar tę do Sta cha i Ga tu -
sia, by na resz cie po wie dzie li ja sno, czy jesz cze coś z te go bę dzie. Prze no co wa ła tam
i ra no pod czas jej nie obec no ści 2 lip ca w pią tek prze bu dzi li nas żan darm i po li cjant
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z re wol we ra mi. Ja się tak bar dzo nie prze ra zi łam i na wet po wie dzia łam „dzię ki Bo gu,
ko niec”. Tym ra zem wie dzie li śmy, że to nie szma lec ża den, ale śmierć. Nie by ło tak
jed nak, był to no wy ro dzaj szmal cu, tym ra zem nas do słow nie ogo ło ci li, zo sta li śmy
w jed nych ko szu lach, jed nym sło wem, w tym, co na so bie mie li śmy, na wet poń czoch
mnie nie zo sta wi li. Za bra li nam wszyst kie pier ścion ki, pa pie ro śni cę, 30 dol. 300 zł
i 1 twar dy. Le ono wi za bra li ca ły ba gaż za ku pio ny do Nie miec jak rów nież pacz kę, któ -
rą miał tam wy słać, a go spo darz na ra zie od ra dzał. Le on zu peł nie był nie przy tom ny
(twier dził, że uda wał) i ca ły się trząsł i pła kał, nie ru sza jąc się z miej sca i nie da wa jąc
żad nych od po wie dzi na py ta nia. Przed wyj ściem po wie dzie li nam, że przyj dą tu o 8
i wte dy już ma ją nas tu nie za stać. Cie szy łam się, że przy naj mniej płaszcz Heń ka zo -
stał, bo wi siał w przed po ko ju. He niek go sta le po ży czał go spo da rzo wi. Ale ja kież by ło
na sze roz cza ro wa nie, gdy na wie sza ku już płasz cza nie by ło, a wie dzie li śmy, że oni go
nie za bra li. Zro zu mie li śmy wte dy, że i nasz pan Cze sław ma czał w tym pal ce. Przy po -
mnie li śmy so bie, że po przed nie go dnia wie czo rem ka zał Le ono wi wy jąć rze czy ze
skryt ki, twier dząc, że miej sce to mu si być wol ne dla nas do scho wa nia w ra zie nie bez -
pie czeń stwa. Zresz tą ich za cho wa nie się upew ni ło nas w tym po dej rze niu: nie by li
wca le prze ra że ni, nie ba li się, nie ka za li się od ra zu wy nieść, a go spo dy ni pod czas zaj -
ścia się szmin ko wa ła i cze sa ła, jak by już by ła do ta kich scen przy zwy cza jo na. Wzię li -
śmy dziec ko ich na spyt ki i do wie dzie li śmy się, że już tu by ła jed na pa ni z dziec -
kiem, żan darm przy szedł i strasz nie roz pa cza ła i ucie kła. Cha rak te ry stycz ne, że i Heń -
ko wi ka za li uciec pod czas tej ak cji i chcie li mu na wet drzwi otwo rzyć.

Za po mnia łam jesz cze do dać, że żan darm każ de go z osob na re wi do wał: mnie do na -
ga ro ze brał. Le ona ma cał, ale dwóch pier ścion ków z bry lan ta mi w skar pet ce nie wy ma -
cał. A He niek zdą żył w ubi ka cji scho wać 100 dol.

Gdy Mar ta wró ci ła po poł[udniu] ze Sta chem, nie chcia ła wie rzyć, że coś ta kie go się
sta ło. Jed no nas prze ko na ła, że Stach jest nie win ny i tym ra zem i tam tym. No co wa ła
u nie go i żo na się na wszyst kie świę to ści przy się ga ła, że Stach du żo cier pi przez to, że
my go po dej rze wa my o po przed ni szma lec, on jest nie win ny i praw da się po woj nie
wy ka że. Słusz nie ją Le on na zwał „cy daj kis”, bo bez Bo ga i św. An to nie go to ani rusz.

Z piąt ku na so bo tę jesz cze tam prze no co wa li śmy, wła ści wie tyl ko le że li śmy, bo kto
mógł spać? Jesz cze póź nym wie czo rem go spo da rza nie by ło, a gdy go z da le ka zo ba -
czy łam po wra ca ją ce go, zda wa ło mi się, że to ten sam żan darm idzie spraw dzić, czy
jesz cze tu je ste śmy, na ro bi łam tro chę stra chu, że aż Le on chciał przez okno wy sko -
czyć. Go spo darz wró cił po rząd nie pi ja ny, wi docz nie ob le wa li ten ob fi ty po łów. Dru gie -
go dnia, w so bo tę ra no Mar ta po je cha ła ze Sta chem do je go do mu. Stach miał jesz cze
wró cić do Le ona, a ja z Heń kiem mie li śmy pójść na me tę Chmie lew skie go. Nie spo dzia -
nie po po łu dniu wró cił Stach i ka zał nam wszyst kim się przy szy ko wać, bo Le ona za -
bie ra do sie bie, a mnie z Heń kiem au tem za 3 tys. zło tych na no wą me tę, na któ rej po -
przed nio już by li Ży dzi war szaw scy, ale oni po szli do ho te lu na Dłu gą6. By ła wte dy

6 Cho dzi o Ho tel Pol ski, w któ rym gro ma dzo no Ży dów – oby wa te li ob cych państw, prze zna czo -
nych do wy mia ny na oby wa te li nie miec kich in ter no wa nych w pań stwach wro gich III Rze szy. O ca łej
hi sto rii szcze gó ło wo pi sze Agniesz ka Ha ska w książ ce „Je stem Ży dem, chcę wejść”. Ho tel Pol ski w War -
sza wie, 1943, War sza wa 2006.
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aktu al na ni by wy mia na lud no ści żyd[owskiej]. Ży dzi sa mi się zgła sza li do te go ho te lu
na wy mia nę. Mie li po je chać na gra ni cę szwaj car sko -nie miec ką i gdzie ich mia no wy -
mie nić. Praw do po dob nie po szli do Tre bli nek, po dob no pre zes Ru binsz tajn z żo ną też
tam po szli. Ak cję tą pro wa dził Żyd Ste fan Rej zner, któ ry miał słu żyć w „ge sta po”. Ży -
dzi po dob no pła ci li po 100 000 od łeb ka, że by ich przy jąć, my śmy też mie li chęć, ale
na ty le pie nię dzy nie mie li śmy, stać by ło na to tyl ko „re ki nów”, jak Stach mó wił. 

He niek się prze brał za tram wa ja rza i po je cha li śmy au tem, ocze ki wał nas na dro dze
nasz no wy go spo darz pan Pi skor ski, któ re go si we wło sy bu dzi ły za ufa nie, tem bar -
dziej, że wie dzie li śmy, iż pa ni Jud kie wicz tam có recz kę zo sta wi ła, a gdy by nie prze ko -
na ła się, że to po rząd ni lu dzie, to by te go nie zro bi ła. Do sta li śmy po ko ik na pię trze,
wpraw dzie bar dzo pry mi tyw ny, ale świe że po wie trze, któ re wcho dzi ło przez okno z la -
su by ło mil sze niż wy go dy war szaw skie, któ rych już mie li śmy do syć. Ale za raz w pią -
tek mie li śmy zno wu przy go dę. Otóż gra jąc w kar ty z Heń kiem, na gle przy szła cór ka
pań stwa Pi skor skich, He nia i mó wi „scho waj cie się”. Nie zdą ży li śmy na wet za mknąć
w skryt ce, a już sły szy my cięż kie kro ki żoł nier skie na scho dach. Tym ra zem by ło ich
4, 1 umun du ro wa ny. By li śmy pew ni, że na resz cie koń czy się na sze mę czeń skie ży cie,
sły sze li śmy roz mo wę nie miec ką, wi dzi my przez szpa ry, jak szu ka ją wszę dzie, przy -
świe ca ją so bie la tar ką, a my nie za mknię ci. Ale wi docz nie nie prze zna czo ne nam by ło
jesz cze umrzeć, świe ci li i do nas la tar ką, a nie za uwa ży li, to był ist ny cud. Ca łą noc pa -
dał deszcz, a my śmy w skryt ce sie dzie li przy tu le ni do sie bie, nie po ru sza jąc się na wet
(z na mi by ła Te re ska, cór ka p. Jud kie wicz), bo dwaj po zo sta li na noc. Ra niu teń ko ode -
szli ra zem z go spo da rzem, któ ry po szedł do pra cy. Zmę cze ni, zła ma ni fi zycz nie i du -
cho wo wy szli śmy z na sze go schro nu my śląc, kto tym ra zem na słał. Do wie dzie li śmy
się, że o nas tym ra zem nie cho dzi ło, ale o na szych po przed ni ków p.p. Ba der i o Te re -
skę, o któ rej wie dzie li do kład nie ile mat ka za nią za pła ci ła i w ogó le wszyst kie szcze -
gó ły. Gdy po pro si łam o mo ją to reb kę, któ rą p.p. Pi skor scy za bra li, oka za ło się, że bra -
ku je zło ty ze ga rek ma my i 215 zł. Pań stwo Pi skor scy mó wi li, że to oni za bra li przy re -
wi zji i im z pod po dusz ki 2000 zł, ale my śmy wie dzie li, że to kłam stwo, bo gdy by by li
to reb kę prze szu ka li, to by tam zna leź li mo je 2 do wo dy i te go by pła zem nie prze pu ści -
li, bo gdzie ta oso ba się ulot ni ła, a każ de z dzie ci osob no le gi ty mo wa li. Mu sie li śmy
uda wać, że im wie rzy my. Zno wu po dej rze nie pa dło na Sta cha, bo kto o wszyst kiem
wie dział do kład nie i kto tu dał Ba de rów i Te re skę?

Go spo darz nam po wie dział, że Stach jest głów nym szmal cow ni kiem, że wszyst kich
szmal cow ni ków moż na u nie go w do mu za stać, że je go też chcie li wcią gnąć, ale on
„na ta kie nu me ry nie cho dzi”. Gdy Stach przy szedł w nie dzie lę, bo on tu miał w po bli -
żu miesz ka nie let nie, opo wie dzie li śmy mu o tym zaj ściu i że my w le sie by li śmy przez
ca łą noc. Był wprost prze ra żo ny i ona też „i to nikt in ny nie zro bił tyl ko Ga tuś”, któ ry
do kład nie o wszyst kim wie dział. Mie li do nie go za ufa nie, bo to prze chrzta i za wsze się
Ży da mi tak „in te re so wał”. Po sta no wi li go spo darz ze Sta chem go sprząt nąć, bo go spo da -
rzo wi to żad nej trud no ści nie spra wia, on już lep sze nu me ry prze pro wa dza itd. Póź niej
Stach jed nak ra dził po słać tyl ko list ostrze gaw czy. We dług na sze go go spo da rza, bał się,
bo i on był wmie sza ny w róż ne go ro dza ju świń stwa ra zem z Ga tu siem. My wie dzie li śmy
od ra zu, że z te go nic nie bę dzie, bo już zna li śmy ich tro chę i wie dzie li śmy, że w do mu
to wszy scy są sil ni i zu chy, ale na praw dę coś zro bić, o do te go to z da le ka są. 
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Po tym wszyst kim pra wie 2 tyg[od nie] spa li śmy we trój kę na sia nie w schro nie, aż
gdy za czę ło nas gryźć ze wszyst kich stron pchły i mrów ki z sia na.

W dru gi po nie dzia łek po na szym tu po by cie [przy by ciu] po szłam ra zem z pań -
stwem Więc kie wicz do mia sta, by ode brać resz tę rze czy od Li wiń skich i zo ba czyć się
z Le onem i Mar tą, któ rzy miesz ka li jesz cze u Sta cha, cze ka jąc na przy rze czo ny wy jazd
do Nie miec. Gdy ich zo ba czy łam, a szcze gól nie Le ona nie po zna łam ich. Ca łą tra ge dię
moż na by ło wy czy tać z ich twa rzy, nic dziw ne go, wy kosz to wa li się po rząd nie, a Przeź -
dziec ki się nie po ka zy wał. I tu mo gę przy znać, że gdy póź niej (17 lip ca zda je się) wy -
je cha li, by ło to wy łącz ną za słu gą Sta cha, któ ry kil ka ra zy dzien nie cho dził do Ar be its -
am tu do wia dy wać się kie dy od cho dzi trans port, aż w koń cu za ła twił to. Oczy wi ście nie
zro bił te go na ład ne oczy, bo za 2-ty go dnio wy ich po byt u sie bie wziął 2 tys. zł, a na sa -
mym wy jeź dzie też du żo za ro bił. Prócz te go Le on go sta le na bie rał, że jak je go prze -
jazd się uda, to pół Ostrow ca wy je dzie i wte dy Stach za ro bi. Ale od bie głam od ko lej no -
ści. – Więc gdy w ten po nie dzia łek po szłam do Li wiń skich po od biór rze czy, ona po -
wie dzia ła, że już wszyst ko od da ła chło pa ko wi, któ ry przy szedł od Sta cha z li stem
od Heń ka. Wie dzia łam, że to kłam stwo, ale cóż mo głam ro bić, jak ja nie mam pra wa
żyć i jed no jej ski nie nie na żan dar ma mo gło mnie po zba wić ży cia. Prze ko na łam się te -
dy, że na praw dę nie ma ani jed ne go po rząd ne go Po la ka, że każ dy z nich uto pił by Ży -
da w łyż ce wo dy. Ta wred na ba ba do sta wa ła od nas 10 000 mie sięcz nie. Mar ta po ży -
czy ła Ja dzi su kien ki, jak się mo gło, to się po ma ga ło i po wy jeź dzie od nich do sta li ho -
no ro wo 1000 zł i po sta no wi li śmy od cza su do cza su im po móc, bo by li śmy prze ko na ni,
że oni są na praw dę od da ni. Zno wu mnie po rząd nie na stra szy ła, że ży wi z rąk Sta cha
nie wyj dzie my, że Le on i Mar ta za miast do Nie miec wy ja dą do zie mi. Mie li śmy więc
zno wu stra tę, koc, kurt ka Heń ka, mo je wy so kie bu ty i tro chę bie li zny. I tak kto mógł,
darł z nas skó rę, a my mu sie li śmy mil czeć i łu dzić się, że mo że przyj dzie czas ze msty.

A tym cza sem trze ba by ło my śleć o tym, by prze ko nać Sta cha i go spo da rza, że te raz
już na praw dę nic nie ma my ale otrzy mu je my sys te ma tycz nie z Ostrow ca pie nią dze.
Po zo sta ło nam jesz cze 3 twar de, 180 mięk kich, fun ty i per ły, wła ści wie wie rzy li śmy, że
do koń ca woj ny nam star czy, ale trze ba by ło uda wać, że się [nic] nie ma i prócz te go
He niek chciał, bym po je cha ła do Głu chow skie go po od biór ja kiejś czę ści na sze go ma -
jąt ku, któ ry był w je go po sia da niu, Za czę li śmy więc pla no wać wy jazd do Ostrow ca ze
Sta cho wą, któ ra chcia ła zwer bo wać lu dzi do Nie miec. Trze ba by ło prze cze kać ślub cór -
ki go spo da rza i rów nież cze kać na list od Le ona, czy prze je chał. Na ślu bie by łam obec -
na ja ko lo ka tor ka, let niacz ka pań stwa Pi skor skich i krew na Sta cha. He niek z Te re ską
ca łą do bę sie dzie li w kry jów ce. Stach chciał mi na wet po ży czyć ja kąś su kien kę, ale ja
i tak mu sia łam so bie ku pić, bo nie mia łam wię cej jak jed ną, a tu la to i się wprost du -
szę. Ku pi łam so bie czar ną su kien kę za 280 zł i w niej by łam na ślu bie. 

30 lip ca już by ły śmy ze Sta cho wą na Dwor cu Głów nym z za mia rem wy jaz du
do Ostrow ca. Ale tu zno wu się mo je pla ny po krzy żo wa ły. Mo że po win nam by ła być
za to zło dzie jo wi wdzięcz na, mo że by ło by mnie ja kieś nie szczę ście w po dró ży spo tka -
ło, ale na ra zie już mia łam nie szczę ście, bo wraz z to reb ką ukradł mi po nad 1000 zł,
no we poń czo chy, a naj waż niej sze oba do wo dy. Wy jazd oczy wi ście nie zo stał zre ali zo -
wa ny. Sta cho wa za kil ka dni sa ma po je cha ła. Gdy wró ci ła, przy wio zła ze so bą list
od Ma ria na, że wkrót ce przy je dzie i przy wie zie for sę. Tak też by ło, po ty go dniu przy -
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je chał i przy wiózł 5 tys. zło tych. Prze ko na li śmy się, że on je dy nie jest nam na praw dę
od da ny, i to bez in te re sow nie moż na po wie dzieć. Po je go wy jeź dzie za czę li śmy nor -
mal nie żyć, wie dząc, że co pe wien czas bę dzie do nas przy jeż dżał i przy wo ził for sę. 

Czas scho dził na czy ta niu, ukła da niu ła mi głó wek, po li ty ko wa niu i pi sa niu li stów
do Nie miec. Prze ży li śmy ra zem z Le onem i Mar tą du żo i by li śmy na praw dę zwią za ni,
jak bra cia, to też Heń ka ogar nę ła pa sja pi sa nia do nich i co kol wiek się zda rzy ło i każ -
dym wra że niem się z ni mi li stow nie dzie lił. Ja na to miast za ła twi łam dla nich fi nan so -
wą stro nę. Zo sta wi li do sprze da nia w pie cu u Sta cha łań cuch zło ty i in ne dro bia zgi
do sprze da nia, by za otrzy ma ne pie nią dze prze słać im bie li znę itp. rze czy. Tro chę nie -
przy jem nie mi by ło, gdy do szłam w obec no ści Więc kie wi czów do ich pie ca po ten
skarb, ale mu sia łam, bo Le on nas zo sta wił przed fak tem do ko na nym, a mógł prze cież
mnie to wła sno ręcz nie dać, bo się wi dzie li śmy kil ka dni przed od jaz dem. Wszyst ko się
uda ło sprze dać i wy sła łam im rze czy, ale je dy nie za łań cuch Stach nie mógł osią gnąć
su my, ja ką Le on wy zna czył. Stach twier dził, że pró ba jest fał szy wa i chcą dać ja ko
za ma ło war to ścio we zło to, na wet z nim po szłam raz i to się oka za ło praw da. Le on jed -
nak wciąż twier dzi, że Stach nas chce na brać i ja w to świę cie wie rzę, mógł uprze dzić
złot ni ka przed na szym przyj ściem. Do dzi siej sze go dnia łań cuch jest u Sta cha, my nie
mo że my się na ra zić, by nas Stach, o ile mu przyj dzie ocho ta, przez łań cuch szmal co -
wał. Ma my z tym wie le kło po tu, bo cza sem nam się zda je, że Le on nas po dej rze wa
o za war cie pak tu ze Sta chem i że wspól nie go chce my oszu kać. Od cza su do cza su wy -
sy ła my do Le ona li sty ni by od ciot ki, w któ rych jest wspo mnia ne o Je zu sie, chrzcie, ko -
ście le itp. rze czy, bo Le on pra cu je ra zem z Ukra iń cem, któ ry go po dej rze wa. Ostat nio
już rza dziej od nich otrzy mu je my li sty, bo na nasz ad res nie chce my, to wieś i wia do -
mo, że Pi skor ski ni gdy li stów nie otrzy my wał, a ma ją przyjść na ad res Sta cha. Tym cza -
sem Stach już od dwóch ty go dni nie przy cho dzi i li stów nie ma my. 

Do na szych za jęć na le ży rów nież ła pa nie pcheł, któ rych tu mie li śmy (jesz cze dziś
ła pie my do 5 dzien nie) nie zli czo ną ilość. W ogó le się prze ko na li śmy, ja ki to czy sty za -
wód. U Li wiń skich by ło wszów ca łe ro je, ra no zbie ra li śmy z ran nych pan to fli, z bie li -
zny i su kien. Ca łe szczę ście, że tam był ką pie lo wy i czę sto się ką pa li śmy. Tu na to miast
tych wiel ko miej skich wy gód nie ma i do sta łam na cie le, rę kach i no gach wrzo dy.
W koń cu nie wiem, czy to od pcheł, czy od złe go od ży wia nia, czy też świerzb. Fakt, że
dłu gi czas mu sia łam sma ro wać Ino ti dem, na wet raz z Heń kiem wy sma ro wa li śmy się
No wo sca bi nem i dzię ki Bo gu już mi scho dzą wrzo dy. Te raz du żo cza su spę dza my
nad czy ta niem ksią żek, któ rych nam go spo darz przy no si z Elek trow ni za 5 zł mie sięcz -
nie. Naj wię cej przy pa dła Heń ko wi do gu stu „Naf ta” Sinc la ira, w któ rej jest zda nie „woj -
na jest nie unik nio na i skoń czy się zbol sze wi zo wa niem ca łe go świa ta”. Oczy wi ście jest
tu mo wa o obec nej woj nie. Co pią tek ku pu je my też „7 Dni”7 i do syć czę sto ma my taj -
ne ga zet ki. Pra wie co dru gą czy trze cią śro dę (upa trzy łam so bie ten dzień ja ko naj -
szczę śliw szy) jeż dżę do War sza wy dla im pro wi za cji czy też po za ku py. Im pro wi za cja
po le ga te raz na tem, że na Żo li bórz oni po sy ła ją for sę, a ja jeż dżę po od biór. Na wet raz

7 Jed no z pism na le żą cych do tzw. pra sy ga dzi no wej, wy da wa nej przez Niem ców w War sza wie;
pierw szy nu mer dwu ty go dni ka „7 Dni” uka zał się 11 ma ja 1940 ro ku, na kład wy no sił 40 000 eg zem -
pla rzy.
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za im pro wi zo wa li śmy przed Sta chem, że otrzy ma li śmy list od naj star sze go bra ta Heń -
ka, któ ry ma być w ban dzie, po strach dla Sta cha, że wkrót ce bę dzie w tych stro nach
i do nas za wi ta. 

Od przy jaz du z Ostrow ca for mal nie gło do wa li śmy. Wte dy gdy śmy for sy mie li, Mar -
ta rzą dzi ła i je dli śmy czar ny chleb z re dy ska mi8 lub i ram bar bar, luk su sem by ła ce bul -
ka sma żo na. Cza sa mi ko tle ty wo ło we lub koń skie, wę dli na koń ska itd. Dziś, gdy na sze
za pa sy się koń czą, do szli śmy do wnio sku, że mię so ta niej wy cho dzi niż sło ni na, zresz -
tą to co zje my, bę dzie na sze. In na rzecz, że je dząc te raz le piej, jesz cze mnie znacz nie
ta niej wy no si niż u Li wiń skich su chy chleb i zu py. 

Bę dąc pew nej śro dy w War sza wie, wstą pi łam do Ant ka, za sta łam Wit kę i Lo dę. Ta
ostat nia by ła za pła ka na po stra cie Bron ka. Opo wie dzia ła mi, jak to by ło: szmal cow ni cy
przy szli do nich, a oni nie chcie li się dać i za bi li jed ne go, dru gi po biegł po ge sta po. Męż -
czyzn wy koń czy li na miej scu, a ko bie ty za aresz to wa li. Ma ry sia by ła z nią na spa ce rze
i oca la ła. Gdy się zwró ci łam do Wit ki po mój dług i rze czy Mar ty, od po wie dzia ła, że rze -
czy są na Pra dze u sio stry a pie nią dze le żą dla nas odło żo ne, ale nie moż na te raz prze -
słać ni prze wieźć. Ale nada rem nie tam nie po szłam, war to by ło, bo był list od Szajń ci,
jesz cze z czerw ca, w któ rym pro si ła o po moc fi nan so wą dla Mot ka i je go żo ny Ma ry si
Kac. Na tych miast od pi sa łam, że i ja te raz nie je stem w lep szych wa run kach i gdzie się
ma my spo tkać, py ta łam. Od pi sa ła na ad res Sta cha i 22 wrze śnia, też w śro dę, spo tka łam
się z nią. Oka za ło się, że jest pan ną do dziec ka u bar dzo po rząd nych lu dzi i ona w ogó -
le na swej dro dze spo ty ka ła sa mych uczci wych lu dzi. Te go sa me go dnia wi dzia łam się
z Eścią na scho dach jej do mu, gdzie pra cu je. By ła uszczę śli wio na, że jesz cze ży je my
i wy ra zi ła chęć zo ba cze nia się z Heń kiem. Oczy wi ście ją za pro si łam i Szajń cię rów nież.
Tej dru giej da łam do sprze da nia 1 twar dy. By łam sa ma na pla cu Na po le ona i już mia -
łam pra wie sprze da ne, ale żan dar me ria za czę ła re wi do wać lu dzi na uli cy, więc mój
klient i ja rów nież się ulot ni li śmy, każ dy w in nym kie run ku. Już wo la łam ta niej wziąć
i nie mieć ta kie go stra cha. Umó wi li śmy się spo tkać w przy szłą śro dę zno wu w tym sa -
mym miej scu w Alei Fra sca ti. Te go sa me go dnia mia łam jesz cze jed ną przy go dę, otóż
prze cho dząc przez uli cę Ho żą i pa trząc się w okno wy sta wo we, spo strze głam zna jo mą
twarz. Zaj rza łam jesz cze przez drzwi, by się upew nić, że się my lę, ale prze ciw nie, zo -
ba czy łam Mot ka Fe fe ra i Ma ry się Kac. Ona mnie spo strze gła i wy szła do mnie. Do wie -
dzia łam się, że pra cu ją tu obo je za 1000 zł mie sięcz nie z miesz ka niem i żar ciem. Re nia
we Wło chach pra cu je, Ba sia Hal bersz tat w War sza wie u kraw co wej, a Le siek Klaj man
na ma jąt ku pod War sza wą. Rów nież Czer ni kow scy w dal szym cią gu są w War sza wie,
na wet prze pro wa dza ją spra wy za mel do wa nia, wy mel do wa nia i do wo dy. Szo tlan do wa
z cór ką są w War sza wie i Fe la Kac rów nież. Ona od ra zu nie mia ła za ufa nia do Ant ka
i na wet mó wi ła o tem z Le onem i Mar tą to ją wy śmie li. Ona jed nak też do nie go po szła
po do wód dla Mot ka, ka za li jej przyjść na za jutrz, a gdy przy szła, ocze ki wa li ją szmal -
cow ni cy, nic im nie da ła, bo nie mia ła. Do wie dzia łam się rów nież od niej, że Ma rian Baj -
giel man zo stał przez nich za strze lo ny, a mie li go wy słać do Nie miec przez par tię. Tak
opo wia dał Stach, że He niek to za ła twi, ale w koń cu sko mu ni ko wał się z mat ką i wuj -
kiem i jest mu do brze. Praw da się po woj nie wy kry je.

8 Rzod kiew ki.
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Wró ci łam te go dnia póź no do do mu, bo Ste fa mnie wstrzy my wa ła, a gdy we szłam
do na sze go po ko ju, He niek wy glą dał jak upiór, za czer wie nio ne oczy od pła czu i bla dy
jak płót no. Był wście kły na mnie, bo my ślał, że już mnie wię cej ni gdy nie zo ba czy, „jak
moż na tak póź no przy cho dzić”. Był to okres ła pa nek do Nie miec, prócz te go się prze -
cho dzi przez szla ban, a ja mam już trze ci do wód, prze ro bio ny z Mar ty do wo du, w któ -
rym pal ce są spa sku dzo ne.

Zdą ży łam się już na zy wać Ja ni ną Cie cho ciń ską, ten ostro wiec ki o praw dzi wych da -
nych, Ha li na Sta wiar ska, li pa war szaw ska, oba do wo dy skra dzio ne z to reb ką. Ten
pierw szy zło dziej ode słał pod wła ści wy ad res do Ostrow ca. Wła ści ciel ka tych da nych
to zna czy praw dzi wa Ja ni na Cie cho ciń ska od da ła go żan dar me rii, wła ści wie pra cow nik
chciał go wy ku pić, ale dla cze go nie do szło [to] do skut ku, nie wiem.

Obec nie je stem Mar ta Mo raw ska, uro dzo na w Wil nie i pra gnę jak naj prę dzej wró -
cić do me go praw dzi we go imie nia i na zwi ska. W nie dzie lę 3 t[ego] mie sią ca [paź dzier -
ni ka 1943] od wie dzi ła nas Szajń cia, na wi dok któ rej He niek się roz pła kał. Wi zy ta ta by -
ła dla nas moż na po wie dzieć roz ryw ką pierw szą od cza su przy jaz du do War sza wy.
Opo wie dzia ła nam swo je dzie je, ona w prze ci wień stwie do nas spo ty ka ła na swej dro -
dze tyl ko lu dzi z ser cem i uczci wych, któ rzy jej du żo po mo gli. Na na sze twier dze nie,
że Ży dzi mo ral nie prze wyż sza ją Po la ków, wprost się obu rzy ła. Naj wię cej jej po mo gła
pa ni Ja ni na9, któ ra nie tyl ko jej po mo gła, ale rów nież Re ni [Ni skier], Ba si H[al bersz tat]
i Ce si [Kle iman] i to pra wie bez in te re sow nie. Ta pa ni Ja ni na chce rów nież i nam po -
móc, da jąc nam me tę za 1500 zł mie sięcz nie we dwój kę. Na ra zie ma my za pła co ne
do 3 li sto pa da, moż li we, że się zde cy du je my na tę zmia nę, bo to jed nak ko lo sal na róż -
ni ca w ce nie. A mo że się woj na przez ten mie siąc skoń czy. 

Do tych czas nic o po li ty ce nie pi sa łam, ale mu szę i o tem coś wspo mnieć. W cza sie
gdy by łam u Li wiń skich i Chmie lew skich, w ogó le się po li ty ką nie zaj mo wa łam, tu z za -
cie ka wie niem śle dzę wy pad ki. Wte dy by ło ak tu al ne za ję cie Tu ni su, póź niej ga ze ty
prze peł nio ne by ły od kry ciem gro bów ka tyń skich, jak rów nież li sta mi czy tel ni ków Po -
la ków, by Ży dów nie ra to wać, to wro gi ele ment, kto Ży da ra tu je, sam za słu gu je
na śmierć itd. Gdy śmy by li u Chmie lew skich, zo sta ła za ję ta Pan te le ria i Lam pe du na
i alian ci już wy sa dza li pierw sze de san ty na Sy cy lię. Obec nie już je ste śmy po ka pi tu la -
cji Włoch. Bol sze wi cy czę ścio wo prze kro czy li Dniepr, a na lo ty na Rze szę są ogrom ne.
Ko niec woj ny jest na ma cal ny, ale kto wie, jak dłu go się do nie go bę dzie my zbli żać. Te
do bre wia do mo ści do da ją nam tro chę otu chy, ale my jed nak jesz cze wciąż je ste śmy na -
ra że ni, każ dy prze ży ty dzień jest dla nas wy gra nym i kto wie, czy my do koń ca do trwa -
my. Do brze nam się da je we zna ki pro stac two na szych go spo da rzy, na łóg pi jań stwa go -

9 Pa ni Ja ni na Grund gand, jak wy ni ka oświad cze nia na de sła ne go w 1963 ro ku do ŻIH przez Ba się
Folk man, Hin dę Ma la chi i Re nię Sze wes (301/5970), miesz ka ła w cza sie oku pa cji przy Ło wic kiej 53
i po ma ga ła wie lu Ży dom, w tym kil ku Ży dów kom z Ostrow ca. Do ak cji po mo cy wcią gnę ła tak że swo -
ją sio strę Mi rę Mer son (Ma da liń skie go 42) oraz zna jo mych, pań stwa Dul skich (Odo lań ska 20). Kil ko -
ro Ży dów miesz ka ło u p. Ja ni ny, in nym znaj do wa ła miesz ka nia, pra cę, za ła twia ła me try ki (Hin da do -
sta ła me try kę po zmar łej Apo lo nii Szy bow skiej i na jej pod sta wie wy ro bi ła so bie au ten tycz ną ken kar -
tę) i ra to wa ła w kry zy so wych sy tu acjach. Hin da pra co wa ła naj pierw ja ko po moc do mo wa u dal szej
zna jo mej p. Ja ni ny, a póź niej, kie dy ta uro dzi ła cór kę – ja ko opie kun ka do nie mow lę cia. Ra zem prze -
ży ły po wsta nie war szaw skie.
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spo da rza i czę ste o to awan tu ry. Raz na wet tak się po bi li, że krzy ki by ło sły chać na ca -
łej Pla ców ce 10. On przy cho dzi póź no po pi ja ne mu do do mu, twier dząc, że je mu się nic
nie sta nie. Ale gdzie je go od po wie dzial ność? Ma jąc nas, mu si się sta rać być ko rekt,
a nuż go po go dzi nie po li cyj nej za bi ją i żan dar me ria przyj dzie, o nie szczę ście nie trud -
no. Są wiel ki mi an ty se mi ta mi, co się wi dzi na każ dym kro ku, czy to w sto sun ku do Te -
re sy, czy też pod ra bia jąc jak Ży dzi po pol sku mó wi li. Naj wię cej się wy śmie wa z te go,
że Ży dzi mó wi li: „Kur wi two ja mo ja mać”. He niek słusz nie mó wi, że on wie, jak się
mó wi i to do kład nie i nie tyl ko to wy ra że nie, ale wie le gor szych i umie je do kład nie wy -
mó wić, tak so czy ście. Nie czu je my wca le do nich sym pa tii i mi mo że Stach nam du żo
złe go zro bił, je go wo li my ja ko czło wie ka, z któ rym moż na po roz ma wiać i mą drość try -
ska z każ de go sło wa. Gdy Więc kie wi czo wie tu miesz ka li, sta ra li się za cie śnić na szą
przy jaźń, przy no sząc róż ne przy sma ki wła sne go wy pie ku czy wy ro bu i nie prze pusz -
cza li dnia, by się z na mi nie zo ba czy li. Je ste śmy tro chę nie spo koj ni, że nie przy cho dzą,
ale wie rzę, że z ich stro ny tym ra zem już nam nic nie gro zi. Wszy scy mó wią, że bol -
sze wi cy przyj dą, więc na pew no ze chce z na mi żyć w zgo dzie.

W nie dzie lę 3 otrzy ma li śmy list od Ma ria na ze szpi ta la, jest cho ry na ty fus brzusz -
ny. Po za tem wszyst ko w Ostrow cu w po rząd ku, my śmy by li pew ni, że tam w ko sza -
rach już się coś sta ło. Naj wię cej się na mi in te re su je szwa gier Pra cow nik, któ ry z Ma ria -
nem wszyst ko co trze ba dla nas za ła twia. Ka za li śmy ode brać czę ścio wo od Głu chow -
skich i Ja ni szew skich i umie ścić u Ma ria na, jak rów nież Abra mo wi pi sa łam, by mój
po sag w to wa rze też umie ścił u Ma ria na.

Do wie dzie li śmy się, że Wi lek już jest z po wro tem w Ko sza rach. We dług Sta cha jest
w War sza wie na ja kiejś me cie i przy cho dzi do Ma cia ka pro sić, by go z po wro tem przy -
jął. Mu sie li stam tąd iść, bo pod czas nie obec no ści Ma cia ków roz pa li li w kuch ni, nie od -
su wa jąc szy be ra i wsku tek te go po wstał dym, któ ry się wy do sta wał przez szpa ry
od drzwi i okien, i są sie dzi się zbie gli, no i dłu żej już tam zo stać nie mo gli. Czy to praw -
da, też nie wia do mo, tak Stach opo wia dał. Lip szyc rów nież jest w Ko sza rach, zwró ci li -
śmy się do nie go po po ży czo ne 1000 zł, to nie chce od dać, twier dząc, że to dla Naj ma -
na by ło. Tak że pa ni Jud kie wicz nie chce od dać 20 mięk kich, bo już od da ła Ant ko wi.
Ma cięż kie mi lio ny, mo gła by bie li znę od dać i już w ta kim po ło że niu jak my by ła i mi -
mo to nie uwa ża za sto sow ne od dać. Na tem tyl ko Te re ska cier pi, bo na pew no by śmy
nie po zwo li li, by tak gło do wa ła. I tak od cza su do cza su od nas coś do sta je, ale to nic
– ona jest strasz nie wy gło dzo na. Do sta je ta ką die tę, ja ką Hi tler na kart ki da je. Sy pia bez
po szwy i bez prze ście ra dła, ro dzi ce jej przy sła li po wle cze nie, ale go spo dy ni twier dzi,
że się już w pra niu roz dar ło, bo Sta cho wa przy wo żąc to, za mie ni ła na gor sze. Ser ce bo -
li pa trzeć, jak ją trak tu ją za 30 ty się cy zło tych!!! 

Ale swo ją dro gą z nią nie współ czu wa my, to jest dziec ko dia beł. Głu pio od da na go -
spo da rzom, któ rzy ją jak psa trak tu ją, nie wol no nic przed nią mó wić, bo za raz scho -
dzi na dół opo wia dać. Wszyst kie rze czy jej no szą, na wet kart ki do pi sa nia jej nie chcą
dać, a świerzb jej się trzy ma od na sze go przyj ścia tu, to zna czy 4 mie sią ce pra wie. He -
niek czę sto z nią żar tu je z nu dów, za le ca jąc się do niej lub wy śmie wu jąc się z jej ro dzi -

10 Pla ców ka – wów czas osa da pod War sza wą, po mię dzy Wól ką Wę glo wą a Mło ci na mi, obec nie
część mia sta.
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ny i ca łe go Ko ni na. Po za tem czę sto wspo mi na my na szych naj bliż szych, cza sy dzie ciń -
stwa i mło dzień cze la ta; ży cie w do mu ro dzi ciel skim i na sze wspól ne przed i po ślu bie.
Wspo mi na jąc na szych naj bliż szych, któ rzy tak tra gicz nie zgi nę li, za sta na wia my się,
czy my je ste śmy lep si od nich. 

He niek sta now czo twier dzi, że czu je ko niec woj ny pod skó rą, już, już, już...
Li czy my czę sto, ilu na szych zna jo mych Ży dów prócz w Ko sza rach są w Niem -

czech. Są ni mi: Le si Her cyk, Ma ria i Bi na Rem bi szew ska, Ki sel i Laj ka Gold blum, Tu -
szer, Bro nia Lan dau, Zyg ger z Ił ży, Le on [i] Mar ta, zna ni nam z opo wia da nia An to ni,
Han ka i Ja dwi ga żo na Szm. Ble iche na i rów nież Bra mo wa, któ ra ze mną rok te mu wy -
je cha ła. 

W War sza wie są: He la i Do rka Klaj man, mąż z dziec kiem tej dru giej, Ró zia Pie kar -
czyk, Wajn wor chów na, ro dzi na Czer ni kow skich i Ma rek Ob wa rza nek, Cha im Lan gier,
Ka ców ka Blon dyn ka, Mo tek Fef[er] z żo ną, Re nia [Ni skier], Ba sia [Hal bersz tat], Ce sia
[Kle iman], Szajń cia, Eścia, Sze rów na, któ ra na sy ła szmal cow ni ków, i Ge nia Li fszyc,
któ ra się po dob no tym sa mym zaj mu je. 

Stwier dzi li śmy, że nie mo gli by śmy się wy żyć bez Ży dów, wśród sa mych Po la ków.
Pro si my Bo ga, by zo sta wił jesz cze tę mi ni mal ną garst kę Ży dów w Ko sza rach. Pi szę tak,
jak ja bym mia ła tę pew ność, że my prze ży je my. Wie rzę w to, choć na każ dym kro ku
je ste śmy na ra że ni.

Na tym koń czę opis rocz nych na szych dzie jów, by już nor mal nie pi sać to, co jest god -
ne za no to wa nia. Jest to na praw dę mi ni mum te go, co prze ży li śmy, a na sze go sta nu du -
cho we go w ogó le nie by łam w sta nie opi sać, bo do te go trze ba jed nak mieć zdol no ści. 

Do dru ku przy go to wa ła Bar ba ra En gel king

Sło wa klu czo we 
Za gła da, ukry wa nie się, stro na aryj ska, ży cie co dzien ne Ży dów pod oku pa cją nie miec ką

Abstract
This is a frag ment of the dia ry of Hin da and Cha ni na Ma la chi, writ ten in hi ding on the
„Ary an si de” in War saw. The dia ry of the Ma la chi co uple was writ ten in Po lish in a squ -
ared -pa per ari th me tic no te bo ok. It co vers the pe riod be twe en 9 Octo ber 1942 and 30
Au gust 1944. The first part of the dia ry pu bli shed he re (until 3 Au gust 1943), was writ -
ten by Hin da and de scri bes the fa te of both spo uses sin ce they left the ir ho me in Ostro -
wiec and mo ved to War saw. Hin da and Chi ni na Ma la chi su rvi ved the war and in 1947
emi gra ted to Isra el.

Key words 
Ho lo caust, hi ding, the Ary an si de, eve ry day li fe of Jews un der the Ger man oc cu pa tion 
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